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hm\m stronnictw n ie m i# ! ,
W  Gracu odbył się w iec Związku niemie­

ckich rzemieślników. Uczestnicy jego byli na­
strojeni posępnie, ponieważ rzeczy wiście sto 
simki zarobkowe są złe, a nic zgoła nie po­
zwala przy puszczać, że się poprat, ią. Nie mo ■ 
żna li os r na dobre traktaty handlowe, ani na 
pomyślny wynik kampani rolniczej; rozchwia­
ne stosunki parlamentarne i brak ugody z W ę­
grami eieźą jak zmora na przemyśle i handlu. 
W idnokrąg ekonomiczny ze w szystkich stron 
pokryty chmurami, a pod względem polity­
cznym przyszłość także niepewna. P. Derschatta, 
wódz niemieckich ludowców i twórca „zjedno­
czenia44, przybył na ów wiec z politycznym  
odczytem, który zarazem był sprawozdaniem  
poselskiem. Było ono w tonie dostrojone do 
Usposobienia wiecowninów. P. Derochatta nie 
sDodz:ewa się w przyszłości nic dobrego. Zda­
niem jego, kwesoya ugody z Węgrami — to 
rodzaj skały podwodnej, o którą się rozbijają 
przedlitawskie stosunki. Każda dotąd u gc-a  
była gilotyną przynajmniej dla jednego gabi­
netu, a teraźniejbza, której po prostu niepoan 
bna skleić, grozi stac się stryczkiem dla Przed- 
litawi i. Węgrzy chcą się całkowicie "ddzielió, 
starają się jbdnak o to, aby ich odrębni woj­
sko było przeważnie utrzymywane przfez ku- 
stryę. Oczywiście, taka ugoda jest niemożliwa, 
lepiej zatem, aby żadnej nie było. Stosunek 
z W ęgrami sprawia — zdaniem p. Dert chutty — 
jeszcze lane złe oto, konieczność odnowienia 
ugody zachęca Słowian do coraz większych  
wymagań. W aśń narodowościowa u igayby się 
tak nie rozwinęła, gdyby Słowianie nie w ie­
dzieli, że mogą żądać, bo państwo jest w po 
łożeniu przym nsowem. Takie twierdzenie nie 
wytrzymuje oczywiście poważnej krytyki, ale 
słuchacze przyjęli je  oklaskami, bo wszystł im 
Niemcom się zdaje, że słowiański ruch jest na­
stępstwem złośliwej agitacyi, nie zaś wynikiem  
narodowej dojrzałości. P. Derschatta naturalnie 
surowo potępia ulrakwizacyę seminaryów nau­
czycielskich na Szlą^ku i przewiduje najgorsze 
tego faktu naetępstwa. Rozwiązanie się stron­
nictwa scnoenorerowskiego jest dlań wskazówką, 
że skrajni radykaliści w Radzie państwa, two­
rząc gromadę dzikich, będa też dziko postępo­
wali. Wszy stkim niemieckim stronnict wom trze­
ba się przygotować do opozycy: przeciw gabi­
netowi dra Koerbera, a ta opozycya może sie 
zmienić w obstrukcyę. P. Derschatta tak przed­
stawia sobie sytuaoyę. W  obozie czeskim na­
stąpiło rozdwojenie : agraryuaze namiętnie w y­
stępują przeciw trwaniu w obstrukcyi; wielka 
własność usilnie ich popiera, młodocze&i w pra­
wdzie się brr:, r, i chcą utrzymać obstrukcyę, 
wiedzą jednak, że będą musieli poczynić ustęp­
stwa nowemu prądowi. Otóż, aby ich zachęcić 
do tego — aby im zbudować złoty most, na­
kazał dr. Koerber zutrakwizować seminarya 
nauczycielskie w Cieszynie i Opawie. Ten „sze­
roki, duoroduszny uśmiech rządu11 ma zac hęcić 
młodoczechów do zaniechania obstrukoyi, jest 
bowiem dla nieb wskazówką, że skoro dostali 
to, czego nawet nie żądali, to oczywiście otrzy­
mają wszystko inne. Tylko cierpliwości! Ale 
tak kupiona u Czechów zgoda na prawidłowe 
obrady parlamentarne nie może się podobać 
Niemcom. Przedstawia się im zatem konieczność 
rozpoczęcia opuzycyi- a w cstateoznośc’ nawet 
obstrukcyi. N ie można zaś jej potępiać, bo eo 
innego jest obstrukcya słow.ańska, a zu p in ie  
co innego niemiecka. Słowiańska jest atakiem  
i wymuszaniem, a niemiecka tylko obroną sta­
nu posiadania. Ten wywód p. Derschatty jest 
pozornie trafny, w gruncie jednak rzeczy zu­
pełnie fałszywy. Niem iecki stan posiadania jest 
konstytucyjnie n iepraw ny; istnieje on jedynie

dlatego, że centralistyczny gabinet przez 18-le- 
tnie rządy potrafił w ypaczyć konstytucyę na 
korzyść Niemców. Nic to rzeczy nie zmienia, 
że pomogła w tern centralistom długa absty- 
nencya Czechów. Co istnieje nieprawnie, musi 
wytwarzać różne niedomagania i musi być 
zwalczane, choćby się skromnie nazywało sta­
nem posiadania. My też nigdy nie występowa­
liśmy przeciw czeskim żądaniom, tylkośmy ga­
nili ich taktykę, wychodząc z tej etycznej za­
sady, że bezprawiem, t. j. obstrukcyą, nie mo­
żna zwalczać bezprawia, czyli centralistyczne­
go wypaczenia konstytucyi. Chociaż tedy cze­
ska obstrukcya jest atakiem, a ni ?miecka tylko 
obroną, niemniej jednak, biorąc rzec* ze stano­
wiska moralnego, obstrukcya niemiecka jest 
większem bezprawiem od obstrukcyi czeskiej.

Dr. Derschatta zapowiedział t6dy opozy- 
cyę stronnictw niemieckich poaczas przyszłej 
sesyi Rady państwa. W iec zgodził się z jego  
wywodami i w rezolucyi orzek ł, że choć­
by w końcu oktrojowano zmieniony regulamin, 
choćby nawet ordynaryę wyborozą do cen­
tralnego parlamentu oparto na znacznie roz- 
szerzonem prawie wyborozem, co uszczupli 
zastęp r endeckich deputow anych, zawsze 
Niemcy swym hartem ' i solidarnością naro 
dową powinni i mogą się zwycięsko oprzeć 
zmianom dla nich szkodliwym. Jakże iednak 
przeczy tej rezolucyi dalsza uchwała wioou, 
aby dr. Derschatta użył swych wielkich w pły­
wów ku takiemu uporządkowaniu parlamentar­
nych stosunków, aby A ustiya mogła żyć nor­
malnie, jak  inne państwa, nie zaś ustawicznie 
się chylić ku upadkow i!

W iec uchwalił także wezwanie do stron­
nictw  n iem ieckich , aby podczas sesyi jesien­
nej Rady państwa stłum iły „swawolne14 zacho­
wanie się słowiańskich deputowanych nawet 
najostrzejszymi środkami przemocy. Zaiste, 
ochoty do tego nigdy Niemcom nie brakło. 
Uchwalić coś podobnego bardzo łatwo, ale jak 
wykonać ?

Z  widowni wojny.
Ohocmż raporty jenerała Kuropatkina są 

bardzo niejasne, pełne nazw miejscowości, któ­
rych ni© ma na żadnej mapie, jednakże można 
jeano z tych  raportów wywnioskować, — to 
mianowicie, że wszystkie japońskie korpusy 
okazują teraz ogromną ruchliwość. Na północy 
jen. Knrok. obchodź Laojan i poaobno coraz 
bardzitj przesuwa swe wojska na drogę do 
Mukdenu, nie zmieniając ednak irontu, to zna- 
ozy, że cała jego armia, stojąc twarzą do Lao- 
janu, przesuwa się na północ, czyi’’ oskrzydla 
Laojan, aby stanąwszy między nim a Mukde- 
nem, przeciąć rosyjską dowozową drogę. Jedno­
cześnie jen. Nodzu, wy szedłszy z gór, sk arował 
się na Hajczen, z którego K uiopatkm  podobno 
już ustąpił, a jen, Oku, idąc z południa, od­
rzuca hy’ne straże rosyjskie ruchem flankowym  
na prawe rosyjskie skrzydło. Tu więc, jak id 
początku wojny, Japończycy stale ronią jed sn 
manewr: oskrzydlają przeciwnika. Uaaje się to 
im dlatego, że posiadają znacznie więcej wojska 
niż Kuropatkin. Russkij Inwalid — dziennik  
wojskowy, wydawany przez sztab główny — 
podał taai rachunek s i ł : I  armia japońska pod 
dowództwem Kurokiego 128.000 bagnetó w i ‘294 
uział; U  aim ia pod komendą m irszałka Oku
81.000 lagnetów , 306 dział, III armia pod jen. 
Nodzu 76.000 żołnierzy, 182 dział; wreszcie IV  
armia marszałka Oyamy (pod Portem Artura)
81.000 bagnetów i 458 dział. Razem 372.000 
żołnierzy i 1240 dział. Dalej R  Inwalid pisze: 
„Nie jest to maksymum, bo są jeszcze brygady 
nie wysadzone z okrętów. Jedno jest niewątpli 
we, że jeżeli Japończycy zawsze, podczas ka­
żdego boju, są od nas pilniejsi, to nie dlatego, 
że ich wodzowie lepsi od naszych i nie dlatego, 
żeby ich taktyka była genialniejsza od naszej, 
lecz jedynie z  tej racyi, że jeneiał Kuropatkin  
ma zaleaw ń połowę tego, co maj \ Japońozycy, 
a w dodatku nasza armia musi być rozrzuco­
na na w szystkie ważne pod względem strate­
gicznym  punkta, bo nie wiadomo, gdzie Japoń­
czycy nac.sną na nas. Po prostu musimy mieć

więcej, znacznie więcej wojsk, a wt6dy można 
mówić o poważnych operacyacn. Tak zaś, jak 
jest, musimy tylko się uchylać od stanowczej 
rozprawy".

To jest znanie bardzo rozsądne Lecz Ł Le- 
d_yż Rosyanie będą mieli więcej wojsk ? Kolej 
syberyjska codzień dowozi 4500 ludzi. To nie­
zawodnie byłoby dość na początku kampanii, 
kiedy Japończycy dopiero wysadzali swe woj­
ska w Korei. Dziś tego za mało, bo jak wiemy 
z raportów K uropatkina, wskutek codziennych 
potyczek ubywa z szeregów po kilkaset ludzi; 
można liczyć, że drugie ty le  zapada na różne 
choroby, aioo gubi karat1' >y (zjawisko na woj­
nie dość pospolite). Nie nędzie więc przesady, 
trdy pow ieiny, że z tych 4ÓU0 ludzi, którzy co 
dzień przyjeżdżają syberyjską koleją, zaleci wie 
3000 naprawdę p o w ię k s z ą  armię Kuropatkina. 
W  ter sposób megą R osjanie w ciągu miesiąca 
powiększyć 3we zastępy o 90.000 ludzi, za wsze 
więc będą jeszcze słabsi od Japończyków, a to 
tembardziej, że za miesiąc już się zapewne 
skończy oblężenie Portu A itura i tamt' iszy 
korpus marszałka Oyamy (87 000 ludzi) wyru­
szy na północ. Zresztą za miesiąc j aż się zacznie 
ogromnie słotna a krótka syberyjska jedień, po 
której odrazu przyjdą wielkie mrozy z takiemi 
zawiejami, że prawidłowy ruch na kolei będzie 
często ustawał na całe tygodnie. Jeżeli jakieś 
nadzwyczajne szczęście nie dopisze Rosyanom, 
to mnszą oni tegoroczną kampanię uważać za 
straconą.

A le oprócz tego w danej chwili położenie 
Kuropatkina jest tak bardzo krytyczne, że w  
Petersburgu oba wir ją  się uatas trofy w rodzaju 
sedańsklej. P. W ittego, który z Berlina miał 
jechać do Paryża i ^uż tam dlań posyłano urzę­
dową korespondencyę, telegraficznie wezwano 
do Petersburga, aby przybył i radził, co po­
cząć. Bo rzeczywiście, gdy lada dzień Kuroki 
zajmie kolej na półno. od Laojanu, pozostanie 
Kuropatkiuowi rzucić się na zachód od tej 
kolei, w kraj niski, bagnisty, przecięty trzema 
dużemi rzekami Ta joą, Chuń i Lao, które płyną 
równolegle do siebie, a po każdym wielkim  
deszczu łączą swe wody, tworząc jakby w e­
wnętrzne morze. W  kraju tym  me ma drog 
przydatnych dla ciężkich transportów wojen­
nych, nie ma mostów, ani naturalnie magazy­
nów z żyw nościa. i am unicją Pochód przez tę 
nizinę może się stać dla Rosyan tern, czem był 
odwrót wojsk napoleońskich przez bagna Bere­
zyny. MuLden — sto lca  namiestnika Aleksie- 
jewa — jest taa zagrożony rachein gwaruyi 
japońskiej, że już stamtąd Alekoiejew nie po­
syła Kuropatkinowi wojsk, przybywających  
z Rosy1 koleją, lecz zatrzymuje je na wypadek 
pojawienia się Japończyków pod miastem.

frusy i Polacy.
Donosiliśmy już, że p. Józef Kościelski 

zamieśoił pod powyższym tytułem  artykuł w  
National Review, a telegram z Berlina streścił 
nam onegdaj odpow:edż półurzędowej Nord- 
deutjche Allg Ztg. W obec tej brutalnej odpo­
wiedzi, świadczącej o wielkiej irytacyi rząd a 
pruskiego, warto poznać „w artykuł p. Kościel- 
skiego tembardziej, że jest to rzeoz napisana po­
ważnie i, rozumnie. Owóż w przekładzie pana Z. S., 
zatwierdzonym przez autora, artykuł ten opiewa :

Po roku 1866 ogólnie gioszono, że to pru­
ski nauczyciel pokonał Kustryę. Tak samo też 
i zdumiewające powodzenia oręża niemieckiego 
w r. 1870/71 wszyaoy przypisywali pruskiemu 
porządkowi, pruskiej akuratności nawyknieniu  
wszystkich organów do sum iernego spełniania 
obowiązków.

I jedną i drugie niezupełnie dokładne. Nie 
można mówić o samych tylko skutkach, nie mó­
wiąc zarazem o przyczynach, bez 1 tórych prze­
cie i skutki byłyby niemożliwe. Ż e  w r. 1866 
państwo pruskie okazało się zdumionemu świa­
tu jako wzór dla narodów, jako dobrze wyre 
gulowana maszyna, w której najmniejsze nawet 
kółko na właściwem było _n yscu — na to s.ę 
więcej złoży to czynników. N p  leży tu zoadac ca­
łą budowę i wzaiemne oddziaływanie zasadni­
czych jej części. Chcąc dociec przyczyny tak

szj bktego wzrostu pruskiej potęgi, trzeba się­
gnąć głębie, — a choć się to może dziwnem  
wyda — trzeba powiedzieć, że to piaski bran­
denburskie były  nietylko pierwszą przyczyną, 
źródłem tej potęg1, ale wprost nieodzownym wa­
runkiem jej trwałość:

K to miał sposobność z bliska patrzeć na 
wiejską ludność różnych krajów, ten musiał 
chyba zauważyć, że >j charakter stoi w  pe­
wnym stosunku do rodzaju ziemń Gdzie gieba 
mniej urodzajna, tam też i mieszkańców zna­
mionuje p ow aga; a gdz.e znów plon bywa bo­
gatszy, tam często cechą ich charakteru • opie­
szałość, trywialność chęć błyszczenia. Jest to 
prawie ogólne zjawisku, bo taka to luż natura 
ludzka.

Gdz.e z trudnością przychodzi dobywać 
bogactwa z łona ziemi, gdzie trzeba wytężać 
siły dla utizy mania życia — tam chłop po ca­
łodziennym znujU red, gdy ma cliwdę w ypo­
czynku, by nabrać nowych sil do pracy naza­
jutrz. A syn, ciągle patrząc na takie trudy oj­
ca, i nie raz już w dzieciństwie dzieląc j e z L m  
pospołu, sam dzie potem jego śladem przez 
całe swe życie. I  tak z pokolenia na pokolenie 
przechodzi n aw yk oen ie do pracy, tworząc 
nieprzerwany łańcuch dn* pełnych mozołu i 
znoju; a przytem potrzeby codziennego życia  
uczą szanować każdy grosz, który z taks, tru­
dnością przychodzi w pocie czoła zarobić.

Ta ie warunki zrytsia muszą wycisnąć swe 
piętno na duszy i ciele — wyrobić siłę woli i 
siłę ramion. Jeżeli teraz zsumujemy te wpły- 
w y — jak większą odpowiedzialność głow y ro­
dziny, poważniejszą i mozolniejszą p iacę na 
chleb powszedni, ściślejszą spójność i karność 
domową — łatwo już przyjdzie ocenić, jak 
wielki i potężny z takiego materyału może po­
wstać naród pod reką sprawnego i gorliwego 
wodza.

Chłop natomiast, któremu Opatrzność dała 
hojnie od natury uposażony zagon, może przy 
trosze rozumu i zaraduości zapewnić sobi* byt 
tak wygodny, o jakim tam u  ani nawet marzyć 
nie mogą, ale za to wystawiony na pokusy, 
którym też zbyt często ulega. Ma on przecie 
aż nadto wolnego czasu, a próżniactwo — to 
zły doradca. Im łatwiej mn przychodzi, tern 
lekkomyślniejszy, często grosz trwoń, na zaba­
wy i hulatyki. Zbytek wyradza samolubstwo, 
a to najgorszy materyał na Dudowę trwałego, 
ściśle spojonego gmachu społecznego Łatw e i 
gnuśne, rzadko wolne od wybryków życie, nie 
budzi taniego szacunku, jaki jest niezbędnym  
do wyrobienia i  podtrzymania silnej tradycyi. 
W  takich warunkach może po kilku pokole­
niach wyrośnie z tego społeczeństwo, zdolne 
wydać wielkioh artystów lub pisarzy, ale n i­
gdy nie będzie to rasa zdolna do panowania 
nad innymi. To samo i z jednostkami. Zawsze 
z niedowierzan.em się słucha o tak zwanych  
dzieciach cudow nych; bo też w aamej rzeczy, 
cofnąwszy się m yślą do naszych czasów szkol­
nych, widzimy sami, że rzadko który z tych  
tak obiecujących koleżków wyrósł potem na 
wybitnego ozłowieaa. I  nic dzjw, bo nauka ta­
kiemu przyohodzi bez trudu, chłopiec zbyt w ’e- 
le ma wolnego czasu, i marnując go. odwyka 
od karności i systematycznej poważnej pracy, 
a stąd potem w życiu daleko pozostaje w tyle  
za >.ymi, którzjr przecież zdawali sią nie za­
powiadać tak świetnej przyszłości' Zbytnie w ęc 
zdolność, cziowieka zarówno jak i zbyt wielka 
urodzę ność gl^by, to n a d e r  niebezpieczne dary.

Uwpg1 te ułatwią nam zrozumienie od- 
w.ecznej w alki o byt między Prusami a Pol­
ską, tragedyi. Której ostatni akt rozegrał się 
pod koniec ośmnastego stulecia. I  Prusacy po­
dobnie zawdzięczają swą przewagę w pierw­
szym rzędzie tej okoliczności, że jałow e ziemie 
ich ciasnej ojczyzny — ;e piaski brandenbur­
skiej marchii — zaledwie, że chleb im pow sze­
dni dać były zdolne, podczas gdy ich sąsiedzi 
od wschodu w  pełni używali obfitych plonów  
swej żyznej gleby.

Ale byłoby niedorzecznością w tern upa­
trywać jedyną przyczynę, jednak liczyć się z 
nią trzeba tembardziej, że wyrosły stąd inne, 
o w iele jeszcze w skutkach donioślejsze.

Już za Karlowingów germańskie hordy 
zaczyna ją na jeżdżać Krainy między Odrą a 
Elbą przez Słowian zas sdlone, i tu mięszają 
się z Wendami a następnie ze słowiańskimi 
Pomorzanami i litewskiego pochodzenia Prusa­
kami. Ludy te odznaczały się czystością rasy 
i siłą wyrobioną również w walce z surowym  
klimatem i przeciwnościami losu Z drugiej 
znów strony Polacy, politycznie zawsze ciążą­
cy ku wschodowi, mieszał, się tam z Rus mam 
którzy przyjkwszy chrzest od Bizancyum, u le ­
gali tern samem w pływom bizantyjskiej gnu­
śności, kcóra się z  czasem przerodziła u n ch w  
wschodnią zniewieściałość.

Każdy błąd polityczny mści s i ę : jego
skutki czasem się nawet i po stuleciach -e- 
szcze odzywają. Polacy na wschód r iosąc na­
siona cyw ilizacyi zachodu, przeoczył, iakt na 
der w a żn y : że właśnie od zachodu im samym  
zagraża wciąż rosnący w potęgę nieprzyjaciel, 
i że dlatego powi an i się przedewszysfkicm sa­
mi z tej strony zabezpieczyć.

Cesarze germańscy z domu Hohenstan- 
fen’ów również podobny błąd popełni]’ sta-n ia- 
jąc podbicie Rzym u ponad wszystkie xme in­
teresy Germanów. Ale w tym  wypadku ua 
stępstwa błędu nie wyrządziły zbyt w ie^ ich  
szkód, bo w owym czasie germanizacya robiła 
cięgle postępy na północno - wschodnich krań- 
caeh, a przytem opanowywanie W łooh otwo­
rzyło im wrota skarbnicy klasycznej cyw .liza- 
cyi. Tymczasem Polacy przeciwnie, połączer; 
z Germanami węzłem jednakiej cyw ilizacyi, a 
przytem mając stosunki ze wschodem, nie roz­
w ijał4 się stopniowo. Stąd w ich prooesie cy­
wilizacyjnym  brak pewnych okresów przejścio­
wych, takich np. jak feudalizm, który s.ę w  
znacznej mieize przyczynił do powstania no­
woczesnej formy państwa.

N ie ma dzis zgoła powodu do kruszenia 
kopii w  obronie feudalizmu, ale przyznać trze­
ba, że dla Poiski — państwa ukształtowanego 
na zasadach cywilizacy: zachodniej — zgubne 
miał następstwa brak tego ogmwa w łańcuchu 
rozwoju. Pozwoliło to bowiem zbytnio się roz­
winąć indywidualizmowi, który potem tak bar­
dzo się przyczynił do jej upadku. Pierwsze już 
początki ge rmansKie osadnictwa na obszarach 
ziem  słowiańskich między Odrą i Elbą, mogły 
przecież otworzyć oczy polskim mężom stanu, 
że ] lółksiężyc an. nawet w połowie nie był 
dla Polski tak groźnym, jak jej zachodni są­
siad, który nędzny wiodąc żyw ot na swych 
piaszczystych wydmach, przyczajony, chciwie 
joź wyciągnął nienasycone swe ręce ku wbcho- 
dowi.

Najstarsi kronikarze, jak Helmhold. W ie- 
gand, W  ttukind, Dietmar, straszne opowiadają 
rzeczy, o nąw**aeapiu i germanizacyi Słowian 
w Marchii za czasu Karlowingów- Zagłada bez­
względna była tam hasłem najezdców, którzy 
też bez wahama i miłosierdzia ezii ao celu. 
Henryk Ptasznik każdemu ze sw ych wasali 
przebaczał rabunki i mordy pod warunkiem, że 
pójdzie między Słowian aby ua nich dalej pra­
ktykować takie bezprawia.

Ten sam system i teraz jesczcze, po upły­
wie z gorą lat tysiąca, widzimy w czasach kul­
t u r y  nowoczesnej, rozumie się tylko mutatis mu- 
tandis■ Skoro urzędnik okaże się niezdatnym  
w swej rodzinnej prowincyi, wtedy często daje 
mu się sposobność zrobienie świetnej karyery 
w prowincjach polskich. Lecz ani takie zgrozą 
przejmujące postępowanie, ani późniejszej daty 
intryg4 szlachty niemieckiej, ani nawet zdra • 
dzieckie spiski margrabiów brandenburski ih  na 
życie królów P o lsk i: Przemysława 1 Leszka — 
słowem nic nie zdołało otworzyć Polakom oczu. 
Dumni i w swej potędze zaufani, po dawnemu 
jeszcze nie przestawał- popierać słabszego są­
siada, bo ten sąsiad zawsze umiał być dość po ■ 
kornym, gdy chodziło o zyski — i to s ę też 
znacznie do jego wzrostu przyczyniło. Umiał 
się ten chytry wróg tak ułożyć, że mu nawet 
i granice Polski na oścież otworzono, gośc.nnie 
zapraszając do siebie prześladowany zakon krzy­
żacki, lub tez pozwalając Niemcom weiokaó si^ 
do Liwonii — ale nie tu jeszcze koniec tych  
błędów, jest tego cała litania. Nawet i wówczas,
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i jej wpływ na dzieje Polski.

(Ciąg dalszy).
Z rokiem 1512 zaczyna się ostatnia epo- 

, panowania Zakonu w Prusiech wscho- 
,ich. Która doprowadza do sekularyzacyi Prus 

t o k u  1525. Zrazu wspierany przez cesarza, 
ii mistrz Albrecht twardo przeciw królów: — 
i z rok4em 1515 zmienia się polityka polsko- 
Łtryacka, a tej zm iany nie bezpośrednim sku- 
iem, ale niezawodnie w znacznej części z niej 
kże wypływającym  faktem, jest hołd, złożony 
zezeń w roku 1525.

Z tą też zmianą stosunków poisko-austrya- 
:ich która zdawała się zrazu na wielką szko- 

dla wschodniej niemieckiej wyniknąć kolo- 
i zjawia się po raz pierwszy po wojnie z ro- 

1520, m yśl rozwiązania 3Drawy polsko-pru- 
iej w sposób odmienny, jak wszystkie dotąd 
óbowane, m yśl wywołana rt formacyjnym  
lejowym  ruchem wieku X VI, Który też staje 
\ powodem ostatecznym sekularyzacyi Prus i 
szystkioh tej sekularyzacyi skut iw.

W e włóczędze swej po Niemczech w oelu 
^żebrania pomocy dyplomatycznej/ ze wzglę- 
i na uwolnienie się od hołdu Winnego Polsce 
iznaje w. mistrz Albrecht reiormatora W itten- 
irskiego, przejmuje się jego nauKam. posta- 
,wia w razie niedojścia pokoju na Korzystnych 
ań warunkach, zmianę zakonnego terytory um

w księstwo świeckie, oddane nowej nauce, z mm  
jako władzcą najwyższym poddanym lenniczo 
,Tróiowj polskiemu. Reformacya, szerząoa -ię już 
wówczas znacznie i w  Prusiech królewskich, na 
zakonnem terytorym także zwolna robiła po­
stęp y .

Gdy też z rokiem 1526 kończył się czte­
roletni rozejm Poiski z Prusami, i gdy wskutek  
niedoszłych starań arbitrów, wyznaczonych do 
ułożenia sprawy na zjeździe w Presburgu, po­
pularna w Polsce wojna z Zakonem nad ugo- 
oconym z wszelkich materyalnych zasobów 

mistrzem wisiała — zjawiła się u ,e Inego wia- 
śnie z tych pokojowych pośredników po raz 
pierwszy jawnie myśl sekularyzacyi i hołdu 
Albrechta, jako świeckiego pruskiego księcia. 
Myśl ta, rzucona najprzód przez Lutra, oddźwięk 
chętny znalazła odrazu w sprzyjającym nowej 
wierze Fryderyku ks. LignicŁim, szwagrze A l­
brechta i w bracie jego Jerzym.

Oswoił się już był z nrą Albrecht od pe­
wnego czasu — dowodem tego, że gdy w roku 
poprzednim jeszcze w ysyłał posła swego, radzcę 
Jerzego KlingenbecKa do Madrytu, w celu 
ostatecznego zjednania cesarza Karoła Y  go dla 
układającego się rozjemczego pressburskiego 
zjazdu, polecił mu także przesfcrzedz Karola Y, 
żeby w razie niedojścia układów, nie wziął 
Albrechtowi za złe, „gdyby on coś musiał 
uczynić taL iego, coby przykrość cesarzowi 
zgotowało".

Układy pełnomocników w. mistrza z pol­

skimi urzędnikami toozą się naprzód w Krako­
wie, potem w Bytomiu, nareszcie przychodzi 
do zgody, a w ynikiem  ich staje się uznanie 
dorechta świeckim pruskim Księciem jrzez 

Polskę i hołd zlutrzałego eksmnicha oddany 
Zygmuntowi, w  Krakowie w dniu 10 kwietnia 
w poniedziałek po palmowej niedzieli. U kła­
dem wtedy zawartym uznawała Polska dotych­
czasowe zakonne terytorynm świeckiem księ­
stwem, w którem naj wyższa władza pozosta­
wała przy księciu Albrechcie, w razie zaś jego  
bezpotomnego zejścia, przechodziła do trzech 
jego żyjących braci i ch potomków. Księstwo 
zostawało lennem Polski, a król obiecywał pła­
cić swemu siostrzeńcowi, który w senacie pol­
skim obok niego na pierwszem zasiadał miei- 
scu, pensyę dożywotnią w kwocie 4.0u0 złp-

Na takich głów nych warunkach, zakon 
czoną została sprawa polsko-pruska, a znaczę 
nie takiego jej rozwiązania wypadnie teraz 
nam bliżej oznaczyć, znaczenie polityczne, tak  
ze w zgiędu na chwilę współczesną, jak i na 
jej skutki na przyszłość tak wielce dla Polski 
zgubne.

Dziś sądy historyków o fakcie sekulary­
zacyi są bardzo podzielone. Znaczna ozęść u- 
w iża  ją za don .osły błąd polityczny, przez 
Polskę popełniony, — sąd, do którego i my się 
w zupełności przychylamy, i który kilku na- 
stępnem ; uwagam' będziemy się starali poprzeć. 
Niektórzy tłómaczą tę sekularyzację i uważają 
za rzecz małej w agi wobec błędów później­

szych ze wzglęau na Prusy przez Polskę uczy­
nionych. Niemieccy historycy, a między niemi 
na pierwszem mir-scu Yoigt, Rankę i Droysen, 
sądzą go ze swego stanowiska jako wielkiej 
wagi krok wysoce polityczny i współcześnie i 
w skutkach swych nader dla Niem iec korzy­
stny, przez to już więc samo stoją po stronie 
tych, którzy ze stanowiska polskiego fakt ten 
potępiają.

Oceniając znaczenie ego- wyjść nam trze­
ba przedewszystkiem z sadu o nim współcze 
snyeh, z wrażenia, jakie tak w Polsce, jak i 
w całej wyw ołał Europie.

Dyplomnci-humanisci na dworze Zygmunta 
i  go, w ielce podejrzanego charakteru Krzysztof 
Szydłowiecki, kanclerz Piotr Tomicki, obok 
nich wreszcie stojący, zbyt w esoły poeta sar­
kastyczny , Andrzej K rzycki, p ierw i4 dwaj 
twórcy sekularyzacyi ze strony polskiei, sądzą 
ją, ma się rozumieć, pochlebnie, uważają fakt 
za politycznie, jeżeli m e korzystny, to w ka­
żdym razie konieczny .

Król, który dotychczas z rodzajem olim­
pijskiej pogardy na spor swoj z Zakonem pa­
trzył, a myślał niezawodnie o ostatecznem pod­
biciu Zakonu i o zagarnięciu zupełnem ziemi 
pruskiej, miał zrazu w ielkie bezwątpienia uczi - 
cie wstydu z tego, co się stało, z czasem zaś i 
poczucie popełnionej winy. Czuł mezaprzeczeme 
doniosłość owego moralnego poparcia, jakie da­
wał nowej wierze w osobie księcia, lennym  
z nim związanego stosunkiem. Chuiał reputa-

cyę swą wobec katolickiej Europy współczesnej 
poprawić przez w najbliższym roku w jf ^ępu- 
jące srogie stłumienie ruchu luterskiego w Gdań­
sku. W iedział, że s ę nie stało to. co się stać 
było powinno, gdy pisząc do swegc posfi na 
dworze hiszpańskim i taómacząc fakt sekulary­
zacyi, dodawał, „ iż nadużył obecnego stanu 
zepsutych tych czasów na korzyść pokoju, 
skoro sprawa żaanym innym sposobem prze­
prowadzoną być nie m ogłau

Sąd wreszcie narodu całego o fakcie zba­
dać się dziś nie d a ; zdaje się jednaK, żf ko­
rzystnym on być nie musiał, zważy w zy, choc- 
by tylko w ielki zapał do wojny z Prusami 
w calem społeczeństwie pod koniec roku 152 
i chęć zakończenia sprawy ostrzem oręża

Jeżeli jednak fakt sekularyzacyi miał 
zrazu w senacie polskim wielu przeciwnikom 
głosujących za wojną, przeciwników, do jakich 
i Dantyszek, na dworze cesarza bawiący nale­
żał, — jeżeli go wielu, gdy już dokona ym 
został, n iezaw odne z piym asem Janem Łasi 
na czele, nie poohwaliło — to wrażenie, jakie 
on w ówczesnym świecia europejskim wym lał, 
byłe już w całem tegu słowa znaczeniu naj­
gorsze, a nawet stało s.ę powodem znacznego 
obn.źema powagi Polski wobec całej Europy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P łó t lM a  krajuwe, irlandzkie, rura- 
burgskie na sztuki i metry

S z y f o n y ,  bieliznę stołową, dam­
ska, męska . dziecinna4.7 * c.

Ma)ltOWał%e wełny do prania (Yoil), 
tenisy, batysty, zedry, kretony

£  « » 1  A c  ^  8 * ■ -  i  polecają

M I E S Z K O  W S K I  I  S O Ł T Y S
(dawniej G U D iE N S )

L w ó w ,  Hotel E u ro p e js k i.
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kiedy już na k on iec; po wielu zaciętych w o j- ' 
nach Polaoy obalili wreszcie ten tak potę­
żny zakon, i wtedy jeszcze sarni mu nawet to ­
rowali drogę do powstania Prus, jako hołdo­
wniczego księstwa, i nie oglądając się na wła­
sne bezpieczeństwo, wciąż jeszcze z wielką 
względnością traktowali tych bezustannie prze­
ciw  swemu panu spiskujących wasali. Ostate­
cznie nawet nietylko pozwolili, ale nawet sami 
dopomogli do ogłoszenia pruskiego królestwa. 
Nawet po dziś dzień błędy Polaków służyły  
Prusom do wyniesienia się. Można bowiem po­
wiedzieć, że gdyby nie powstanie 1863 r., woj­
ny 1866 i 1870 r. byłyby wprost niemożliwe, 
bo gabinet petersburski, zostając pod wpływem  
W ielopolskiego, byłby niewątpliwie ochłodził 
wojenne zapały Prus. A le zbyt to długi spis 
tych  błędów — skutkiem których Polaoy wpa­
dli w ręce pruskie — aby się można z tern 
w  krótkim artykule załatwić. W ystarcza zre 
sztą powiedzieć, że błędy te doprowadziły do 
nieuniknionej katastrofy — wykreślenia pań 
stwa polskiego z mapy Europy.

A  to, że Polska w X V II i X V III wieku 
niosła na wschód ziarno zachodniej cyw ilizacyi, 
było właśnie powodem jej osłabienia, czyniąc 
ją  zdobyczą łatwą, a więc tern pożądańszą dla 
tak czujnego, czynnego i na wszystko gotowego 
sąsiada. Od dawna to już wiadome, że cichaczem  
w gabinecie berlińskim ukuty projekt, już 
gotowy przesłano Austryi i Rosyi. A le nader 
jest tu charakterystyczną ta okoliczność, że 
kiedy właśnie — i to nie bez zachęty ze stro­
ny Prus — ogłasza się konstytucya, te same 
Prusy podają za powód trzeciego rozbioru tej 
Polski obawę, jakoby sąsiadom zagrażał panu­
jący w niej nieład. A więc dopóki istotnie 
trwała tam anarchia, dotąd właśnie patrzono 
na to spokojnie, pozwalając rzeczy pospolitej 
cieszyć się jeszcze resztką politycznego bytu ; 
a wmieszano się dopiero wówczas, kiedy nie­
pokojona, od wschodu i zachodu naciskana, sku­
piwszy swe siły, zdobyła się już (3 maja 1791 r.) 
na gruntowne reformy — liberalną ustawę na 
zasadach droits de l’homme i na równości oby­
watelskiej opartą.

Z ogłoszonych już dokumentów widzimy, 
jak zaciekle Berlin intrygował, aby tylko nie- 
dopuśció do wejścia w życie tej konstytucyi, 
ponieważ zapewniała obywatelom kraju wol­
ność, o jakiej ówczesne Prusy jeszcze na­
w et i marzyć nie śmiały — a wiadomo, że 
złe przykłady psują dobre obyczaje. Podobny 
więc wyskok jakobinizmu — tak Prusy na­
zyw ały tę polską konstytucyę — nie może 
być cierpianym tuż o granicę. A le co gor­
sza , przecież to było aż nadto widoczne, 
że przez te reformy Polska się odmłodzi 
i politycznie odrodzi, a tern samem też zni­
knie sposobność do jej podziału — może na 
zawsze. A zatem nie szło tu o żadną anar­
chię , ani też obawę zaraźliwego wpływu, leoz 
o to, aby zdusić budzącego się ducha reform, 
zbyt na owe czasy liberalnych. Tu trzeba 
szukać w łaściwych racyi , które ostatacznie 
popchnęły gabinet berliński do tak wielkiej hi­
storycznej zbrodni, jaką był niew ątpliw ie trzeci 
rozbiór Polski.

D ługi okres nieładu ubezwładnił Polaków. 
Usiłowali się podnieść i nowe pełne rozpocząć 
życie podług nowoczesnej modły, na zasadach 
wolności i równości oparte, ale to ich właśnie 
do reszty zgubiło.

Tego nie powinien przeoczyć nikt z bez­
stronnych, kogoby zainteresowały smutne losy 
polskiego narodu.

Zaczyna się wreszcie nowy dla Polaków  
okres życia pod zaborem prusDm, okres, który 
— z uwzględnieniem tylko odmiennych wa­
runków czasu i cyw ilizacyi — bardzo przypo­
mina karlowińską metodę w ytępienia Słowian. 
Nie wyrzeczono się bowiem zamiaru w ytępie­
nia, po dziś dzień tak samo on istnieje, tylko  
że się do wykonania innych nieco używa środ­
ków, ale środków, które jednak w wielu ra­
zach wprost granioe możliwości przechodzą. Ze 
strony Polaków jednak widzimy silne, a szla­
chetne postanowienie do upadłego bronić do­
robku swych ojców, jakoteż ideałów swej ra­
sy — a mają niczem niezachwianą wiarę w o- 
stateczny tryum f sprawiedliwości i prawdy.

Dopóki rzeczpospolita miała jeszcze jaki 
taki byt polityczny, dotąd najbardziej uderza­
jącą cechą pruskiej polityki względem niej 
była dwulicowość. Ta dwulicowość pozostaje i 
nadal cechą pruskiego rządu wobec swych no­
wych polskich poddanych po zaborze ich kra­
ju. A le towarzyszy jej jakaś niepewność i 
c wiejnośó, wcale zresztą nie dziwna wobeo 
nowych warunków. A le dalsze i to aż po dziś 
dzień trwające takie traktowanie, tylko tern 
chyba można tłómaczyć, że N iem cy — a w 
szczególności Niem cy północni — chociaż ma­
ją zdolność organizacyjną, zupełnie jednak po­
zbawieni są zmysłu kolomzacyjnego i siły  asymi- 
lacyjnej.

Co do zarzutu dwulicowości, sam F ryde­
ryk W . złożył wym owny dowód i słowem i 
piórem. Będąc zdecydowanym per /a s  et nefas 
zagarnąć polskie prowincye, chciał on zarazem 
uniknąć wszystkiego, cokolwiek mogłoby uja­
wnić te jego pragnienia: — Bez żadnych też 
skrupułów nawet swym królewskim podpisem  
stwierdzał fałsze. I  tak np. kiedy w roku 1764 
zaczęły po W arszawie chodzić wieści, jakoby 
zamierzał wystąpić z uroszczeniami korony 
pruskiej do polskiej Pomeranii, rozgniewany 
tern, rozkazał swemu ambasadorowi stanowozo 
zaprzeczyć. Odnośna jego nota, taki między in- 
nemi zawiera u stęp :

„Sa Majestó justem ent indignóe de ces 
sortes de bruits, si contraires a sa faęon de 
penser, a non seulement approuvó tout le con- 
tenu de la susdite note, mais elle a aussi char­
ge le soussigne de la renouveller en son nom... 
Qu’ au contraire loin de songer a s’agrandir, 
sa Majestó le roi de Prusse ne travaille et ne 
travai llera constamment, qu’ a maintenir les 
Etats de la Rćpublique en leur entier, et k 
conseryer les Constitutions et les libertós de la 
Nation Polonaise“.

A  kiedy Fryderyk kazał te słowa pisać, 
już tymczasem syndycy koronni przygotow y­
w ali memoryał co do jego uroszczonych praw 
do Pomorza, a on sam gorączkowo pracował 
nad przeprowadzeniem w Petersburgu swej ulu­
bionej m yśli — pierwszego podziału Polski.

W  tym że samym roku jeszcze własnorę­
cznie pisał do prymasa, który — stosownie do 
konstytucyi — sprawował w Polsce rządy pod­
czas bezkrólew ia:

„...in primis omnem, que in Nobis est o- 
peram navabimus... ut ńbertates et possessiones 
Republicae... intactae m aneant0.*)

*) Przedewszystkiem dołożymy wszelkich starań, 
aby wolności i posiadłości Rzeczypospolitej pozosta­
ły nietknięte.

A le może ktoś powie, że to polityka. 
Prawda; lecz polityka niegodna króla, polityka 
przypominająca raczej zachowanie się parwe- 
niusza. Parweniuszowskie też były to instruk- 
cye, jakie później (1772 roku) dał on swym  
komisarzom dla rozgraniczenia zajętych częśoi 
Polski. N ie mieli się zbyt ściśle trzymać 
brzmienia traktatu; łatwo się przecie może u- 
daó przy pewnej zręczności o kilka mil dalej 
granice przesunąć — i tak się też stało. A w 
zamieszaniu naówezas w Polsce panującem, 
uszło niepostrzeżenie to nieznaczne obejście 
traktatu — ale był to nielada prztyczek dla 
gabinetu wiedeńskiego i petersburskiego — 

rztyczek, jakiemu równego nie ma chyba w  
istoryi dyplomacyi.

Przytaczam te szczegóły jedynie dlatego, 
aby zaznaczyć jak mało ten wielki władzoa 
Prus liczy ł się ze względami prostej moralno­
ści, jak mało dbał o tak zwaną uczciwość. 
A to przypomnienie nader ważne z uwagi na 
przyszłość, bo nieuczciwość w tradyoyę prze­
chodzi. Jakoż aż do dnia dzisiejszego tę samą 
cechę noszą w szystkie prawie zarządzenia rzą­
du pruskiego, przeciw polskim współobywate­
lom skierowane.

Korespondencye.
Wiedeń, 29 lipca.

( Ustąpienie arcyksięcia Ottona z czynnej służby 
w armii. — Nowy starosta w Miirzzuschlagu. — 
Pani Hervay pisze romans. — Konkurs piękności 

na Kahlenbergu).
(y.) W czorajszy dziennik rozporządzeń woj­

skowych ogłosił uwolnienie arcyksięcia Ottona 
na własną jego prośbę od obowiązków komen­
danta dyw izyi kawaleryi w W iedniu. Ozy ma 
to oznaczać, że aroyksiąźę na stałe opuszcza 
szeregi armii, czy też tylko na pewien czas 
występuje ze służby czynnej, niewiadomo, 
gdyż odnośny rozkaz nie zawiera pod tym  
względem żadnych bliższych postanowień. 
W  sferach jednak, mających styoznośó z dwo­
rem, zapewniają, że wyłącznym  powodem, dla 
którego arcyksiążę Otton składa komendę dy­
wizyi, jest to, że już od dłuższego czasu zdro­
w ie jego pozostawia wiele do życzenia. Z po­
rady lekarzy udaje się on najpierw do połu­
dniowego Tyrolu, na Mendel, a w jesieni poje- 
dzie na R ivierę i nawet w  przybliżeniu nie da 
się obliczyć, jak długo potrwać może jego ku- 
racya. Może to będzie pół roku, a może rok, 
a może jeszcze dłużej. Owóż tak długiego urlo­
pu nieograniczonego nie chciał brać aroyksiąźę 
i dlatego wolał na razie zupełnie porzucić 
służbę czynną. W  miejsce przeniesionego w stan 
rozporządzalności arcyksięcia Ottona, zamiano­
wany został komendantem wiedeńskiej dyw izyi 
kawaleryi jenerał Ernest Poten — Polak.

Arcyksiążę Otton jest młodszym bratem  
następcy tronu arcyks .Franciszka Ferdynanda, 
ma obecnie lat około 40 i ożeniony jest z księ­
żniczką saską Maryą Józefą. Ze w zględu na to, 
że arcyksiążę Franciszek Ferdynand, zawierając 
związek ślubny z hrabianką Chotek, zrzekł się 
prawa do tronu dla sw ych dzieci, pochodzących  
z tego małżeństwa, nabierają arcyksiążę Otton 
tudzież dzieci jego, najbliższego prawa do na­
stępstwa (tronu, na wypadek śmierci arcyks. 
Franciszka Ferdynanda.

Starostą w Miirzzuschlagu w  miejsce nie­
szczęśliwego Heryaya, który jak  w iadom o ode­
brał sobie żyoie z powodu głośnego skandalu, 
jakiego bohaterem stał się m imowolnie z po­
wodu małżeństwa swego z awanturnicą Bella- 
chini (rozwiedzioną baronową Liitzow) zam ia­
nowany został młody hrabia Rudolf Scltónfeld. 
Pani Heryayowa tymczasem siedzi w ciąż w  wię­
zieniu śledczem sądu obwodowego w Leoben  
i czeka chwili, kiedy stanie przed sądem. N a­
stąpi to we w rześniu, a najpóźniej z począt­
kiem października. Tymczasem zabawia się 
literaturą i jak ogłasza jej adwokat, zaczęła już 
pisać romans, osnuty na wypadkach z jej w ła­
snego życia. Miało to ten skutek, że bardzo 
wielu księgarzy z Austryi, a nawet i z N iem iec  
zgłosiło się do uwięzionej pani H eryayow ej 
z propozycją wydania tego jej romaflsu i ofia­
rowało jej bardzo wysokie honoraryum autor­
skie. Do spadku pozostałego po ś. p. H eiv a y u  
otworzono konkurs sądowy, gdyż pokazało się, 
że zostawił on masę długów. Inwentarz spad­
kowy wykazuje aktywa w  sumie 7600 koron, 
pasywa w sumie 32.000. A ktyw a składają się 
przeważnie z mebli kupionych na raty  i do­
tychczas niezapłaconych. Drogo w ięc koszto­
wała tego młodego, bo zaledw ie 32-letniego  
człowieka, stojącego u progu św ietnej kary ery 
urzędniczej, kilkum iesięczna sielanka miłosna 
z tajemniczą awanturnicą.

Urządzany od lat ośmnastu na K ahlenber­
gu festyn św. Anny połączony z konkursem  
piękności nie wypadł w tym  roka tak wspa­
niale jak lat poprzednich z powod© .gwałtowne­
go deszczu, który spadł w łaśnie podczas naj­
piękniejszej zabawy. Mimo to jedrtak publi­
czność przeczekała ulewę i baw iła się do pó­
źnego wieczora, a w głosowaniu kartkam i ce­
lem przyznania nadobnym uczestniczkom  za­
bawy tytułu premiowanej p iękności, wzięło 
udział przeszło 4.000 osób. P ierw szą nagrodę 
otrzymała 17-letnia blondyneczka Berta Tiirk, 
subretka z teatrzyku „W enecja" w Praterze. 
Zebrała ona 972 głosów. D rugą nagrodę otrzy­
mała również blondynka M inna Trappl (726 
głosów), trzecią 18-letnia brunetka G izela H a- 
wełka, a czwartą 19-letnia blondynka Melania 
Matzner. Blondynki w ięe b y ły  w  tym  roku 
górą.

Zamordowanie Plehwego.
Petersburg 30 lipaa. W  nocy po dokona­

niu zamachu na P lehw ego aresztowano wspól­
nika mordercy. Człowiek ten stał od rana nad 
kanałem obwodowym, aby w ykonać drugi za­
mach na ministra, gd yby  pierwszy się n ie  udał. 
Po eksplozyi bomby w siadł on do łod zi na ka­
nale, um ówiwszy się o przejażdżkę, a drodze 
rzucił niepostrzeżenie jakiś ciężki przedm iot do 
wody. Przewoźnikowi wydało się to  podejrza- 
nem, doniósł w ięc o temj policyi, poezam  n ie ­
znajomego aresztowano. Przedm iot wrzucony do 
wody wydobyli nurkowie. J est to  bomba eks­
plodująca. Morderca P lehw ego wzbrania się 
uporczywie w ym ienić swe nazwisko.

Londyn 30 lipca. N a wiadom ość o zamor­
dowaniu rosyjskiego m inistra spraw  w ew nętrz- 
nyoh Plehwego, król Edward an gie lsk i w ysłał 
telegram kondolencyjny do cara. Car odpow ie­
dział również telegraficznie bardzo gorącem  po­
dziękowaniem.

* **
Z telegramów, jak ie otrzymaiły o zamachu  

pisma paryskie i londyńskie, oksizuje sięT że 
zamordowanie Plehw ego było od  dawna już

planowane w kołach rewoluoyonistów rosyj-1 
skich; podobno już trzy razy przedtem usiło­
wano bezskutecznie wykonać zamach na niego, 
ale policya rosyjska umiała zataić przed świa­
tem te fakta. O obecnym zamachu również 
miała być policya rosyjska z góry powiado­
miona, albowiem jeszcze w poniedziałek nade­
szło z Petersburga do policyi londyńskiej poufne 
polecenie, aby poszukiwano członków spisku 
na żyoie pewnego wybitnego dygnitarza rosyj­
skiego.

Nadto donoszą, że policya rosyjska w y­
kryła, iż rewolueyoniści przygotowali całą listę 
osób, skazanych przez nich na śmierć. Na l i ­
ście tej mają się znajdować car, Pobiedono- 
soew, gubernator F inlandyi ks. Oboleński i 
tajny sekretarz Bezobrazow.

Rewolueyoniści rosyjscy, przebywający za 
granicą, usiłują rozpowszechnić mniemanie, że 
nie ujęto rzeczywistego mordercy Plehwego, 
lecz jakieś inne indywiduum, morderca zaś 
zbiegł. Ma on podobno należeć do stowarzysze­
nia rewolucyjnego „Bojowa organizaeya", któ­
rej członkiem był także Bałmaszew. Również 
twierdzą emigranci r.osyjscy, że sprawca zama­
chu z pewnością nie jest żydem, albowiem od 
pewnego czasu nie wyznacza się żydów do w y­
konywania rewolucyjnych wyroków śmierci, 
aby nie dawać rządowi rosyjskiemu powodu 
do-jeszcze większego gnębienia żydów.

Paryski M atin  donosi, że w przeddzień 
zamachu Plehwe był na obiedzie u jenerała 
Bogdanowicza i miał w rozmowie z współbie­
siadnikami wyrazić s ię : „Muszę schwytać
w szystkich morderców Bobrikowa; żaden nie 
ujdzie. Muszę czuwać nad bezpieczeństwem  
państwa, a siebie samego także potrafię ochro­
nić". Plehwe zawsze, gdy wyjeżdżał, miał na 
sobie koszulę drucianą. Onegdaj, gdy wyszedł 
z domu, szybko wskoczył do karety, którą na­
tychm iast otoczyła eskorta. Kareta ta podobno 
miała pancerze stalowe.

Sprawcę zamachu ujęło zaraz po wybu­
chu bomby kilku robotników i oddało go w 
ręce policyi. Jak już donieśliśmy, jest on ró­
wnież ciężko ranny. Jeden odłam bomby zra­
nił go w kark, drugi w brzuoh, prócz tego 
ma on wybite oko. Dokonauo na nim opera- 
oyi i wszelkiemi siłami starają się utrzymać 
go przy życiu, a przynajmniej przyprowadzić 
na czas jakiś do przytomności, aby módz go 
przesłuchać. Dotychczas, majacząo w gorączce, 
wym ów ił on kilka nazwisk i na tej podsta­
wie policya przedsięwzięła znowu liczne are­
sztowania.

Policya petersburska sądzi, że siedziba 
spiskow ców , do których należał morderca 
Plehwego, jest w Charkowie; wnoszą o tern po 
speoyalnej koustrukoyi bomb, jakie przy nim  
znaleziono.

Car, dowiedziawszy się o morderstwie, od­
był z kilkoma dygnitarzami naradę, podczas któ­
rej podobno oświadozył, że chce uczestniczyć w 
pogrzebie Plehwego i pieszo iść za trumną 
na cmentarz. Usiłują cara odwieść od tego 
zamiaru.

Bawiący w Genewie studenci rosyjscy na 
wiadomość o zamordowaniu Plehwego, dla ob­
jawienia swej radości, urządzili przed redak- 
cyą pisma Tribune demonstracyę ze śpiewami 
i tańcami.

Prowizoryozne kierownictwo ministerym  
spraw wewnętrznych objął tajny radzoa Dur 
nowo. Zamianowanie definitywnego następcy 
Plehwego ma nastąpić za parę dni. Jako kan­
dydatów wymieniają- sprócz Durnowa, ks. Obo- 
leńskiego, Wahla, K leigelsa, W ittego i Mu- 
rawiewa.

Pogrzeb Plehwego odbędzie się jutro, t. j. 
w niedzielę rano.

Między innemi nadeszła do Petersburga 
jeszcze kondolencye od Papieża i od rządu au- 
stryackiego.

Do charakterystyki Plehwego,
Działo się to w roku 1903. Biskup lubel­

ski X . Jaozewski zawezwany został do Pe­
tersburga na audyencyę do Plehwego. Przy­
bywszy do ministra zastał tam jeszcze dwóch 
urzędników z ministeryum wyznań i oświaty, 
mianowicie Zengera i Masołowa. Plehwe oświad­
czył zaraz X . biskupowi, że zawezwał go w 
tym celu, aby zezw olił w tej części gubernii 
lubelskiej, która, zdaniem jego, jest rdzennie 
rosyjską, na wykładanie nauki religii katoli­
ckiej w języku rosyjskim. Nie powiedział je­
dnak odrazu, że w języku rosyjskim, tylko u- 
żył wyrażenia „w języku narodowym".

Na to odpowiedział X . biskup:
— W  takim też języku wykłada się ją, m ia­

nowicie w polskim.
W ówczas minister miał krótką, ale na­

der pouczającą lekcyę, w której wykładał X . 
biskupowi, że „kraj nadbużański jest i był 
rdzennie rosyjskim". — Skończywszy, zwró­
cił się doń znów z apostrofą:

— Dlaczego, jeśli w niektórych guberniach 
rosyjskich nauka religii katolickiej odbywa się 
w języku rosyjskim — „pan“, jako pasterz dye- 
cezyi w połowie rdzennie rosyjskiej, opierać się 
temu zamierza ?

X . biskup odparł z mocą, mniej więcej w 
tych słowach:

— W  mojej dyecezyi nauka religii katoli­
ckiej odbywa się dla Polaków po polsku. Prze­
strzegając tego, opieram się na rozporządzeniu 
Stolicy Apostolskiej, które jest co do tego ja­
wne i stanowcze. Oprócz tego powołuję się na 
słowa Najj. Pana, który wyraźnie w osobnym  
ukazie postanowił i polecił, „aby każdemu 
w państwie jego wolno było modlić się i reli­
gii się uczyć we własnym, narodowym języku". 
Chcąc rozporządzić inaczej, czyniłbym wbrew  
woli Najj. Pana, który mnie na urzędzie mym 
biskupim zatwierdził, a nie jest mi wiadomem, 
aby się wola Najjaśn. Pana pod tym względem  
miała zmienić.

Na takie dictum zmiękła duma i arogan- 
cya- von Plehwego, co przedewszystkiem zama­
nifestowało się przez to, że zaczął mówić do X . 
biskupa nie „gospodin ksiondz", ale „wasze pre- 
woschoditielstwo", lecz zarazem dodał:

— W  t .kim razie wystaw ia się wasze pre- 
wosohoditielstwo na rozmaite nieprzyjemności 
osobiste...

Skłonił głowę X . Biskup na znak, że jest 
na wszystko przygotowany i odrzekł tylko, źe 
od zdania swego odstąpić nie może. W tedy za­
częto po długich jeszcze deliberacyach z innej 
b eczk i:

— W takim razie — przedkładano szan. B i­
skupowi — znajdą się X X ., którzy pomimo 
woli biskupiej, podejmą się nauczania religii 
katolickiej w języku rosyjskim.

Na to odrzekł X . Biskup Jaczewski spo­
kojnie, ale stanowczo:

— Może, iż duchowni tacy się znajdą. Ale 
w mojej dyecezyi, póki nią rządzę i na stolioy 
mei biskupiej pozostanę, miejsca dla nich nie 
będzie.

— Jakim sposobem? — zawołał minister.
— Takim — zakończył niewzruszony Biskup 

— że jeżeli duchownym takim będzie ktoś z mej 
dyecezyi, natychmiast go w obowiązkach za- 
suspenduję.

— A jeśli znajdziemy takich poza obrębem 
dyecyzyi lubelskiej ?

— W  takim razie nie dopuszczę ioh do spra­
wowania obowiązków duchownych w obrębie mej 
dyeoezyi, do czego mam również niewzruszone 
prawo, stojąc tylko na stanowisku jasno okre- 
ślonem przez Stolioę Apostolską, a potwierdzo- 
nem przez N. Pana.

Na tern skończyło się posłuchanie. X . b i­
skup zamierzał uzyskać audyencyę u oesarza, 
który najwidoczniej — jak to jest zdaniem  
wszystkich, bliżej dworu stojących — zupełnie 
o całej tej machinacyi nie wiedział. Skutkiem  
tego starał się też oczywiście Plehwe, aby i .  
biskup Jaczewski do audyencyi nie został do­
puszczony — co się mu jak najzupełniej udało. 
Nie pierwszym zresztą był x. biskup Jaczew ­
ski biskupem, który w ciężkich sprawach K o ­
ścioła bez skutku pragnął uzyskać osobistą au- 
dyenoyę u cesarza. Zawsze się znajdował ktoś, 
kto temu umiał przeszkodzić.

N ie uzyskawszy więc, czego chciał i coby 
było niewątpliwie najlepszą i jedyną drogą 
wyjścia, wyjechał x. biskup z Petersburga.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 30 lipca. Telegram Kuropatki- 
na do oara z dnia wczorajszego: Dnia 26 bm. 
dwa japońskie bataliony, maszerując przez do­
linę Kuaoho, wpadły na ogień kilku kompanij 
naszych strzelców. Nieprzyjaciel odpowiedział 
ogniem bez planu, następnie się cofnął. Naza­
jutrz rano o godz. 5 dwa bataliony japońskie, 
idące od Siaokuszan i Tuszufan rozpoczęły 
ogień, którego jednakże wkrótce zaniechały. 
Dnia 27 bm. strzelcy i kozacy na południowy 
zachód od Modzapudza zrobili zasadzkę na ja­
poński oddział wywiadowczy. Gdy ten oddział 
zbliżył się na 100 metrów, rozpoczęto ogień. 
Poległo 12 Japończyków, 100 otrzymało rany, 
a 2 dostało się do niewoli. Stwierdzono przy- 
tem, że oddział należał do drugiego pułku 
gwardyi. Dnia 26 bm. strzelcy i kozacy, w y­
słani na rekonesans zostali zaskoczeni pod Tu- 
antaipudza przez dwa bataliony japońskiej pie­
choty. Po naszej stronie jeden porucznik i dwaj 
żołnierze byli ranni.

Petersburg 30 lipca. Z Mukdenu donoszą 
pod datą 28 b m .: Ponieważ stwierdzono, że
wielu Japończyków, przebranych za Chińczy­
ków, włóczy się po górach, śledząc ruchy wojsk 
rosyjskich i dając znaki wojskom japońskim, 
przeto wydano rozkaz strzelania do takich 
szpiegów.

Petersburg 30 lipca. Rosyjska Agencya  
telegraficzna zaprzecza pogłosce, żeK uropatkin  
jest ranny.

Petersburg 30 lipca. Admirał Skrydłow  
telegrafuje z W ładywostoku, że na statku nie­
mieckim „Arabia11, przyprowadzonym do portu, 
znaleziono kontrabandę wojenną i że sprawa
oddana będzie pod sąd morski.

*  *
*

Londyn 30 lipca. W  izbie gmin lord Bal- 
four oświadczył, że rosyjski okręt wojenny
„Dymitr Doński" wziął w Port Said 500 b e­
czek węgla podając, źe potrzeba mu go na po­
dróż do Kronsztadu. Mimo to okręt ów w cią­
gu następnyoh trzeoh dni zatrzymał 6 okrętów 
kupieokich, z tego dwa angielskie i przedsię­
wziął ich rewizyę. Owóż rząd angielski jest 
zdania, że w przyszłości okręty wojenne stron 
wojujących nie powinny otrzymywać węgla, 
jeżeli się nie zobowiążą natychmiast i prosto 
udać się w kierunku, który podały podczas 
brania węgla.

* **
Angielskie pismo fachowe Engineer zasta­

nawia się nad tern, o ile ucierpiały dotyehozas 
floty obu stron wojujących, pominąwszy uszko­
dzenia od pocisków nieprzyjacielskich, już 
przez samą wytężoną pracę wojenną. Autor 
opiera się przytem na infcrmaoyach, jakich u- 
dzielił mu pewien oficer znajdujący się na placu 
boju; informacye te dotyczą stanu rzeczy z przed 
6 tygodni. Owóż, zdaniem autora, obeonie ani 
jeden okręt wojenny japoński nie jest już w sta­
nie płynąć z pierwotną swą szybkością, albo­
wiem maszyny i kotły musiały się zepsuć pod 
wpływem tak wielkich i długotrwałych wytę- 
żeń. Pancerniki : „Asama", „Josziuo", „Chi- 
tose", „Niitaka", „Fuji" i „Jaszima" mogą już 
tylko rozwinąć chyżość 18 węzłów na godzinę, 
pancernik „Iwate" jeszcze teraz może odbyć 
21 węzłów na godzinę. Sześć innych statków  
wojennych japońskich znajdowało się przed 6 
tygodniam i w zupełnie dobrym stanie co do 
maszyn i kotłów. Natomiast antitorpedowce, 
skutkiem olbrzymich wysiłków, wszystkie bar­
dzo znacznie ucierpiały pod względem swej 
sprawności.

Z okrętów rosyjskich tylko jeden w ytę­
żył w znacznym stopniu swą siłę pary, miano­
wicie krążownik „Bojan", który na krótko przed 
wybuchem wojny przybył do Port Artura po 
długiej i niezmiernie szybkiej jeździe. Także 
podczas wojny okręt ten doskonale się trzy­
mał. Inne rosyjskie okręty wojenne mimo u- 
szbodzeń od pocisków japońskich, posiadają 
przeważnie normalną siłę maszyn i kotłów. 
„Retwizan* oraz 3 inne okręty już przed 
wojną miały znacznie zużyte kotły. Antitorpe­
dowce rosyjskie zaraz z początku wojny zosta­
ły  przez Japończyków silnie uszkodzone, ale 
to się wyrównało skutkiem zbytniego wysilania 
się antiborpedowców japońskich.

Wogóle wojna poucza, że wszystkie małe 
statki wojenne rychło się psują i traoą możność 
szybkiej jazdy. W ielkie okręty psują się o wiele 
mniej, i nawet zupełnie rfieznacznie, jeżeli przed 
przed wojną były utrzymywane w wyśm ieni­
tym  stanie. Uderzenie ciężkich pocisków nad­
weręża często maszyny, ale kotły cierpią od 
nich mniej, niżby się należało spodziewać. Na­
stępnie okazuje się, jak ważną rzeczą jest 
oszczędzanie węgla. Rosyjski krążownik „Bo­
jan" byłby podczas swej d ziew ięcio-■ odzinnej 
jazdy z pewnością wpadł w ręce Japończy­
ków, gdyby nie mógł był przez cały czas p ły­
nąć pełną siłą pary. A  to było umożliwione 
tylko oględnem zużywaniem węgli. Zaś nie­
równe i marnotrawne palenie pod kotłami, 
szkodzi równomiernej szybkości okrętu, to też 
okazuje się ten dz wny wyni k,  że „Bojan" 
umknął przed pościgiem japońskim, jakkolwiek

zużył mniej węgla, niż ścigające go statki ja­
pońskie.

Próżność wielkich ludzi.
Paryski Oaulois przytacza kilka doskona­

łych anegdot o zarozumiałości i próżności ge 
niuszów. Saint Simon np. uważał siebie za 
najpotężniejszy umysł swoich czasów. Razu 
pewnego pojechał ekstrapocztą z Paryża do 
Cappet, aby odwiedziaó panią de Stael, któ­
rej przedtem nigdy jeszcze nie spotkał. Za­
ledwie wstąpił do salonu, taką rozpoczął prze­
mowę:

— Pani! nazwisko moje: Saint Simon. Pani 
jesteś genialną kobietą, a ja jestem, jak pani 
wiadomo, genialnym  mężczyzną. Pobierzemy 
się i spłodzimy takie dzieci, jakich świat je­
szcze nie widział. Przybyłem speoyalnie z Pa­
ryża, aby to pani powiedzieć i nie wątpię woa­
le, że projekt mój przyjmiesz ochoczo.

Pani Stael z trudem tylko powstrzymała 
wybuch szalonego śmiechu. A le opanowała się 
w końcu i taką dała odpowiedź:

— Jestem oczarowana wizytą tak genialne­
go człowieka, jak pan Saint Simon. Co do mnie 
jednak, nie uważam się za genialną kobietę, a 
gdybym  nawet nią była, nie miałabym pewno­
ści, że nasze dzieci będą genialnym i ludźmi. 
Przecież panu chyba wiadomo, ilu  wielkich lu­
dzi miało głupie dzieci.

— W ięc pani dajesz mi kosza? — zapytał 
Saint Simon.

— Żałuję niewymownie, ale inaczej postą­
pić, niestety, nie mogę.

— H a ! niech i tak b ęd zie! •— odparł spo­
kojnie gen ialny konkurent i ukłoniwszy się 
grzecznie, powrócił niezwłooznie do Paryża.

A oto inne charakterystyczne zdarzenie:
Lamartine był człowiekiem niezmiernie 

dobrym, ale tak bajecznie próżnym, że nawet 
w najnieszczęśliwszych chwilach swojego życia  
próżnością tą ludzi denerwował lub rozśmie­
szał. Razu pewnego odwiedził go młody poeta, 
polecony ma przez jakiegoś przyjaciela.) Naza­
jutrz po odwiedzinach poety spotyka go przy­
jaciel i zapytuje natychmiast, co sądzi o mło­
dym autorze.

— O! z tej mąki chleba nie będzie — odpo­
wiedział bez wahania Lamartine.

— Dlaczego ?
— Wyobraź sobie, że ten chłopak nie był 

w mojej obecności wcale zmieszanym lub zalę­
knionym.

I  W iktor Hugo był podobno niezmiernie 
zarozumiałym. Mówił on wprawdzie każdemu 
autorowi, który mu wiersze swoje odozytywał: 
„Pan jesteś wielkim  poetą!0 — ale nie znosił, 
aby go z kimkolwiek porównywano. Razu pe­
wnego zastał go Leconte de Lisie, zatopionego 
w myślach głębokich.

— O czem tak dumasz, mistrzu?
— Myślałem o Bogu. Myślałem o tern, że 

kiedyś, po mojej śmieroi, staniemy sobie prze­
cież oko w oko, i zadaję sobie p y ta n ie: co też 
B óg powie mi na przyw itanie?

Leconte de L isie uśmiechnął się figlarnie.
— M istrzu! To rzecz bardzo prosta. Bóg po­

w ie do ciebie: „Niech się kolega przybliży".
W iktor Hugo spuścił oczy skromnie i 

uśmiech radosny rozjaśnił mu lica.

KRONIKA.
Lwów 30 lipca.

Mianowanie. Cbsarz zamianował nadzw. pro­
fesora dr. Jana Michała Rozwadowskiego zwyczaj­
nym profesorem językoznawstwa porównawczego w 
uniwersytecie Jagiellońskim.

Ku uczczeniu rocznicy założenia kościoła 
ŚW- Anny odbędzie się w tymże kościele jutro 
w niedzielę o godzinie w pół do 11-tej, staraniem 
Stowarzyszenia majstrów i robotników krawieckich, 
solenne nabożeństwo.

Poświęcenie nowej kaplicy łacińskiej w Za- 
marstynowie odbędzie się jutro, to jest w niedzie­
lę, o godzinie w pół do 10-tej rano. Kaplicę tę 
wznieśli osiedli tam staraniem X. kanonika Podol­
skiego, 0 0 . Kapucyni, którzy wkrótce na tym 
gruncie, gdzie stanęła owa tymczasowa kaplica 
drewniana, mają wznieść kościół i klasztor.

Zapis na rzecz Akademii Umiejętności 
W Krakowie. Zmarły niedawno w kąpielach 
w .Ems inżynier z Nowgorodu, Konstanty Simon, 
zapisał testamentem krakowskiej Akademii Umie­
jętności 10.000 rubli.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa
we Lwowie na posadę nauczyciela religii rzymsko­
katolickiej w szkole realnej w Krośnie. Podania 
do 10 sierpnia. — Dyrekcya lasów i dóbr skarbo­
wych we Lwowie na trzy posady leśniczych. Po­
dania do 20 sierpnia.

Kuroki Polakiem. Brukowe pisemko berliń­
skie, Beri. Tageblatt, zamieściło list rzekomo sio­
strzeńca gen. Kurokiego, donoszący, że ojciec Ku- 
rokiego nazywał się Kurowski, był emigrantem o- 
żenionym z Japonką i że umierając polecił synowi 
być zawsze wrogiem Rosyi. Równocześnie dziennik 
paryski Patrie utrzymuje, że ojciec Kurokiego był 
Francuzem, oficerem załogi stojącej w Tonkinie.

Oczywiście jedno doniesienie jest tyle warta, 
co drugie; zastanawia nas tylko ta okoliczność, 
dlaczego dziennik berliński „ie przywłaszczył sobie 
Kurokiego dla Niemców, ale odstępuje go wspa­
niałomyślnie Polakom. Idzie on tu na rękę tym 
ajentom rządowym, którzy rozpuszczają wśród ludu 
rosyjskiego pogłoski, że Polacy posyłają Japończy­
kom pieniądze na wojnę.

Paszkwilowa pogłoska. Jakiś złośnik roz­
puścił w sferach rękodzielniczych naszego grodu 
pogtoskę, że za ustępstwa zrobione przez kolej pół­
nocną cukrowni przeworskiej, właściciele tej cu­
krowni postarali się w Kole polakiem, aby odstą­
piło od żądania upaństwowienia kolei północnej. 
Wiadomo, źe w Polsce ma posłuch tylko ten, kto 
paszkwil szerzy, a nigdy ten, kto mówi dobrze o 
ludziach — więc też nasi rękodzielnicy uwierzyli 
natychmiast w tę głupią bajkę i zatrwożeni na do­
bre, zwołali na wczoraj posiedzenie Izby rękodziel­
niczej w celu naradzenia się nad tern, jak uchylić 
od kraju to nieszczęście, które mu gotują magnaci. 
Co radzono na tern posiedzeniu i jak motywowano 
ten piramidalny pomysł, że kolej północna może 
jakieś ustępstwa zrobić cukrowni przeworskiej —• 
tego nie wiemy. Ale faktem jest, że na skutek 
rozważnych przedstawień p. Gubrynowieza, odesła­
no tę sprawę do Izby przemysłowo-handlowej i po­
lecono jej zbadać, czy rzeczywiście są konszachty 
między cukrownią przeworską a dyrekcyą kolei 
północnej i czy rzeczywiście akcyonaryusze cukro­
wni przeworskiej nakłaniają Koło polskie do od­
stąpienia od żądania upaństwowienia kolei cesarza 
Ferdynanda ?

Zanim Izba handlowo-przemysłowa złoży Izbio 
rękodzielniczej sprawę ze swych dociekań, możemy 
sfery rękodzielnicze naszego grodu zapewnić: 
1) że cukrownia przeworska nie może mieć ia -
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dnych ustępstw od kolei północnej, ko ani buraków ' 
nie sprowadza z Morawy, ani cukru swojego nie 
wysyła na zachód monarchii, tylko cały swój wy­
rób sprzedaje w Galicyi; 2) że ludzie kierujący tą 
cukrownią są tak uczciwi i patryotyczni, iż abso­
lutnie nie poważyliby się nawet pomyśleć o tein, 
aby dla osobistego zysku mogli działać na szkodę 
kraju. 3) że Koło polskie zawarło już stanowczą 
i definitywną umowę z rządem co do*terminu u- 
państwowienia kolei północnej. W owym terminie 
też kolej zostanie upaństwowiona — ani o dzień 
wcześniej, ani o dzień później. 4) że na czele Koła 
polskiego stoją ludzie tak prawi i tak patryotyczni, 
że nie poważyliby się nawet pomyśleć o tern, iżby 
dla dogodzenia komuś prywatnemu, można było po­
grzebać interes kraju.

Wszelkie więc zaniepokojenie panów ręko­
dzielników jest absolutnie nieuzasadnione

Cesarz udzielił z prywatnej szkatuły pogo­
rzelcom Sokołowa 10.000 K., a Rozwadowa 2.000 K.

Komitet kongresu Maryańskiego wybrał 
już wzór kartek do nalepiania na oknach, mają­
cych zastąpić iluminacyę. K artki według rysunku 
p. K. Żelechowskiego z Krakowa wykonane będą 
w zakładzie litograficznym M. Salby w Krakowie.

Do dziejów czynownictwa rosyjskiego nad- 
syłają z Kijowa zajmujący przyczynek. Oto w mie­
ście tem jest pewien cukiernik Polak, a cała jego 
rodzina używa w domu języka ojczystego, również 
i w cukierni; jeżeli zaś kto z gości lub kupują­
cych towar odezwie się po rosyjsku, zawsze w tym 
języku mu odpowiada. Do stałych konsumentów tej 
cukierni należał pomiędzy innemi także naczelnik 
kancelaryi gubernatora, urzędnik mający tak w mie­
ście, jak i w całej gubernii wielkie znaczenie, lecz 
sprawowaniem swojem wcale nie zasługujący na 
nie. Wyzyskując w haniebny sposób swoje stano­
wisko, brał on od wszystkich kupców towary na 
kredyt, szczególnie zaś upodobał sobie cukiernię 
powyżej wymienionego cukiernika. Gdy już rachu­
nek p. naczelnika wynosił kilkaset rubli, zdobył 
się ów cukiernik na odwagę, upomniał się o ure­
gulowanie rachunku i powiedział, że w przeciwnym 
razie nie będzie w możności dalej wypełniać jego 
żądań. Na to urzędnik wybuchnął: „ach ty taki 
a taki, ja  ciebie nauczę14, no i utartym sposobem 
tę osobistą bprawę przeniósł na teren polityczny. 
W  kilka dni później cukiernik, człowiek poważny, 
mieszkający w Kijowie około 20 lat, materyalnie 
od nikogo niezależny, płacący podatki w drugiej 
gildzie i zaliczony w poczet miejscowego kupiectwa, 
zostaje wezwany do kancelaryi gubernatora, ale 
nie wpuszczony do kancelaryi lecz do mieszkania 
gubernatora na osobną audyencyę. Tam pan gu­
bernator z wyrafinowaną złośliwością trzyma go 
godzinę w przedpokoju, później wpuszcza do gabi­
netu i nie patrząc na wchodzącego i nie oddając 
mu ukłonu, zaczyna najokropniejszemi wymysłami, 
na jakie tylko rosyjska mowa zdobyć się może, 
grozić spokojnemu człowiekowi, że go wypędzi 
z miasta, że go każe wysiec, że go odda pod nad­
zór żandarmeryi,

A gdy wreszcie zatrzymał się dla nabrania 
oddechu, cukiernik pyta się : Za co, J . O. Guber­
natorze? — „A ty „buntowczyk44, u ciebie jest roz- 
sadnik polskiej mowy, nieposzanowanie ruskiej re- 
ligii14 itp. Nareszcie po wypluciu wszystkich zło­
rzeczeń nakazał mu, żeby nawet ze swoją rodziną 
mówił po rosyjsku, wszystkie napisy i gazety za­
prowadził rosyjskie, (nie zważając na to, że z Ro- 
syan nikt w cukierni nie bywa, a tem bardziej ga­
zet rosyjskich nie żąda). Po tej audyencyi cukier­
nik poważnie się rozchorował, lecz nie mając in­
nego wyjścia, musiał te wszystkie innowacye w 
swoim domu zaprowadzić, a rachunek naczelnika 
kancelaryi gubernatora spalił.

W  Bayreucie podczas Wagnerowskich przed­
stawień występuje sławna tancerka Izidora Duncan 
w Tanńhauserze w scenie bachantek.

Stała komunikącya automobilowa. Na szo­
sie, łączącej Kijów z Żytomierzem, urządzono już od 
kilku dni stałą komunikacyę automobilową. Drogę 
wynoszącą 130 wiorst, a więc mniej więcej 140 
kilometrów, odbywają samochody w cztery i pół 
godziny.

Tygrysy W Korei, w obszernej pracy p. t. 
„Klucz Wschodu44, opisuje utalentowany autor, W. 
Sieroszewski, w jednym z rozdziałów, między in­
nemi znaczenie tygrysów w Korei, gdzie „czasem 
w lecie drogą przejść nie można, gdy one gdzie 
się usadowią. Daleko trzeba okrążać górami. Ludzie 
z wiosek na własne pola boją się chodzić44. Ustrzedz 
się ich — pisze dalej — bardzo trudno nawet do­
świadczonemu i dobrze uzbrojonemu podróżnikowi, 
gdyż barwa tygrysia łudząco naśladuje brudno-źółte 
tło starych trzcin, przeciętych czarnemi smugami 
cieni. Tygrysy żyją w całej Korei, ale za ich pań­
stwo i kolebkę należy uważać leśne puszcze półno­
cne. Tam one głównie plenią się i dorastają nie­
bywałej wielkości i siły. Często barłogi drapieżni­
ków znajdowano o kilka godzin drogi od ludnej 
wsi lub miasta. J. B. Bishop opowiada o lampar­
cie, zabitym w murach Seulu, oraz o chłopcu i 
dziecku, porwanych przez tygrysa w Genzanie. Ty­
grysy koreańskie mają po 5 do 7 stóp długości 
bez ogona. Zdarzają się osobniki, których skóra 
mierzy 1 metr 66 etm. długości bez ogona. Nocami 
wchodzą do wiosek, porywają bydło, psy, świnie, 
napadają ludzi śpiących, jeżeli wygasł ogień lub 
zapomniano go rozpalić w pobliżu. Podróżnik, p. 
Dełotkiewicz, spotkał wsi opustoszałe, gdzie połowę 
ludnośoi wyżarły tygrysy. Krajowcy boją się ty­
grysów, unikają mówienia o nich i wymawiania 
ich nazwy. Według Koreańczyków, tygrys oszczę­
dza jedynie pijanych, którymi się brzydzi.

Zmarli. W Jazłowcu Siostra Marya Ksawera 
(Wanda d’Abancourt), zakonnica SS. Niepokalanek, 
przeżywszy lat 51.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -j- 14, w poł. 
-j- 17. Bar. 766. Nieruchomy. Prześliczna pogoda. 

Po śniadaniu.
— A teraz pozwolisz małą szklaneczkę wina ?
— Nigdy w świecie.
— A to co? Tak lubisz wino...
— Ale nie w małej szklance.

Zaufanie.
o Pawle, czy jest to człowiek— Co myślisz 

godny zautania ?
— Najzupełniej.
— No tak, ale, 

czy cenne...

Powierzyłbym mu 
widzisz, ja mam na

własne życie, 
myśli rze-

Siłę, wytrwałość i wielką działalność
w męczących wycieczkach zyskują turyści, kolarze 
i jeżdżący, jeżeli zastosują przedtem i potem wcie­
rania członków płynem Kwizdy „znak węża44. Ten 
uznany środek jest znakomitem wzmacniającem 
wcieraniem, które każde zmęczenie i osłabienie 
mięśni szybko usuwa i ciało do znacznych działań 
uzdolnią. Płyn Kwizdy powinien posiadać każdy 
turysta, kolarz i jeździec.

Widowiska i koncerty.
Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseum, 

pasaż Hermanów). D ziś: o godzinie 1 /, 40j po
południu „Artystka w kłopotach,44 farsa w 4 
Schonthana i Kadelburga.

Blandinet,44 komedya w 5 a. Labiche’a. — W  nie­
dzielę o */24 popołudniu „Kontrolor wagonów sy­
pialnych,44 komedya w 3 a. B. Thomasa; wieczorem 
„Rodzina Blandinet14.

Literatura i sztuka.
* Henryk Sadowski: „Ordery i znaki za­

szczyt. e w Polsce44. Część I. Warszawa, 1904.
Nieliczny jest szereg pracowników na polu 

starożytności krajowych, którzy poświęcili uwagę 
sprawie orderów i oznak orderowych w Polsce. 
Pierwszy Sapieha w r. 1730 podał dośó obszerną 
historyę projektowanego orderu Niepokalanego Po­
częcia Najświętszej Maryi Panny, oraz dzieje za­
wiązku orderu Orła Białego. „Adnotacye44 Sapiehy 
nie odznaczają się ścisłością historyczną, ani też 
dobrym układem. Sapieha, obok faktów prawdzi­
wych, podaje sporo iantastycznych i urojonych 
wiadomości, które należy uważać jako słabostki 
wieku. Mimo wielu usterek dzieło Jana Pr. Sa 
piehy pozostanie poważnem źródłem do studyów 
w powyższym kierunku. Następnie istnieją dwa 
manuskrypty prac Bentkowskiego, poświęcone orde­
rom w Polsce. Pierwszy noai ty tu ł: „O nagrodach 
i znakach honorowych w Polsce od najdawniejszych 
czasów do 1835 r.“, drugi zaś zawiera spis osób 
zaszczyconych orderem Orła Białego od r. 1713 do 
1794. Powyższe prace Bentkowskiego ukazały się 
następnie w 25 tomie „Przeglądu poznańskiego44 
z roku 1858, ale bez rycin Traktują one przed­
miot w streszczeniu, ale sumiennie. Czasy stanisła­
wowskie i porozbiorowe są w nich znakomicie o- 
brobione. Trzecia nareszcie praca w tym kierunku, 
i to w zarysach obszerniejszych, znajduje się w to­
mie I  „Rysu historyczno - statystycznego szpitali 
i innych zakładów dobroczynnych w Królestwie 
Polakiem44 (Warszawa, 1872). W  rozdziałach, obej- 
mujących opis szpitala Dzieciątka Jezus, nakreślo­
nych przez znanego badacza dziejów naszych, Ju ­
liana Bartoszewicza, autor obszernie mówi o orde­
rze św. Stanisława, którego dzieje są ściśle związane 
z historyą instytucyi, założonej przez Baudouina. 
Monografia Bartoszewicza jest opracowana sumien­
nie i wyczerpująco. Wreszcie artykuły o niektórych 
orderach, tudzież luźne o nich wiadomości podawali 
swego czasu : Kitowicz, Lelewel, Raczyński, Kierski, 
Minasowicz, Moraczewski i inni.

W  części pierwszej swojej pracy poświęcił 
p. Sadowski uwagę łańcuchom złotym, któremi 
obdarowywano w Polsce zasłużonych, w zamiarze 
wytworzenia rycerstwa polskiego na zasadach ogól­
nych. Nie pomijano przy tej sposobności i zwy­
czaju pasowania na rycerzy, który już za czasów 
piastowskich spostrzegać się daje. Autor mimocho­
dem zapoznaje nas ze statutami Złotego Runa 
i wylicza królów polskich, którzy ten order posia­
dali. Z orderów cudzoziemskich, które gościnę 
w Polsce znalazły, znajdujemy też dekoracyę, prze­
znaczoną dla kobiet. Najwięcej rozpowszechniony 
był order austryaclri Krzyża gwiaździstego, usta­
nowiony w r. 1668 przez cesarzową Eleonorę Gon- 
zagę. W  osobnym rozdziale autor opisuje medale 
nagrodowe albo podarunkowe, które już w pierw­
szej połowie XVI w. w Polsce rozpowszechniać się 
zaczynają. Medale powyższó były sporządzane z roz­
kazu króla na podarunki monarsze. Medale histo­
ryczne, bite na upamiętnienie doniosłych wydarzeń 
dziejowych i koronacyi królów, ukazują się nieco 
później. Medale podarunkowe stanowiły swego cza­
su wysoką oznakę zaszczytną i chętnie się też
0 nie ubiegano.

W  osubnym rozdziale przedstawia autor order 
projektowany Najświętszej Maryi Panny, zastana­
wiając się pokrótce na powodami, które W ładysła­
wa IV skłaniały do usiłowań w celu założenia po­
wyższego orderu. Nie pomija też autor trudności, 
jakie Władysław IV  spotykał w tym względzie ze 
strony sejmów. Następnie autor odtwarza historyę 
Orła Białego, dając w końcu części I  swej pracy 
dość szczegółowe wzmianki o medalu „Bene me- 
rentibus44, ustanowionym przez Augusta i i i  — dla 
dobrze zasłużonych względem króla i Rzeczypospo­
litej. W  końcu podaje autor wiadomość o orde­
rze PP. Kanoniczek kapituły Marywilskiej w W ar­
szawie.

Część pierwsza pracy pana Henryka Sadow­
skiego jest ozdobiona licznemi i dobrze wykonane- 
mi podobiznami opisanych łańcuchów, pasów, me­
dalów i orderów, przez co wydawnictwo stało się 
tem bardziej interesującem, zwłaszcza, że literatura 
nasza w powyższym kierunku świeci pustkami.

* Prof. Teodor W ierzbowski: „Wolność pol­
ska, rozmowa Polaka z Francuzem roztrząśniona14. 
Broszura polityczna z I. połowy 18 wieku. W ar­
szawa 1904.

W  seryi wydawnictwa pt. „Biblioteka zapo­
mnianych poetów i prozaików polskich44 wydał 
prof. Wierzbowski obecnie mało znaną broszurkę 
polityczną nieznanego autora, wydaną w r. 1730 
pod powyższym tytułem. Jak  się z treści okazuje, 
autor był to zwolennik Augusta II. i wogóle Niem­
ców, którym też przypisuje główną zasługę około 
wyswobodzenia Wiednia w r. 1683. O wypadkach 
z ostatnich lat panowania Sobieskiego mówi autor 
jako naoczny świadek i wspomina, że było to nie­
wdzięcznością, iż synów Sobieskiego nie powołano 
na tron.

Główna treść broszury skierowana jest prze­
ciw nadużyciu „złotej wolności szlacheckiej44, jakie za­
znaczyło się w r. 1729 na sejmie grodzieńskim, 
gdy jeszcze przed wyborem marszałka sejmowego 
zerwano obrady sejmu. Autor uderza stanowczo na 
tę „chorobę sejmową44 (morbus comiłialis), a co 
jeszcze było rzadsze w owych czasach, przemawia 
za dziedzicznym monarchizmem. Jako utwór lite­
racki,. „Rozmowa44 dosyć zręczna i udatna w ukła­
dzie, napisana jest niezłą polszczyzną, ale upstrzo­
na, stosownie do mody i ówczesnych pojęć o uczo- 
ności, łacińskiemi frazesami. Autor użył formy dya- 
logu i każe Francuzom krytykować stosunki pol­
skie. Oto np jak Francuz mówi o liberum veto :

„Czytamy o św. Rajmundzie, że saraceni za­
mknęli mu byli kłódką gębę, żeby im nie opowia­
dał Chrystusa, a nie byłaż to ciężka niewola, nie 
módz gęby otworzyć, słowa wymówić ? Podobną
1 wy, panowie Polacy, cierpicie niewolę na wa­
szych sejmikach i sejmach, bo gdy jeden zawoła: 
„Nie pozwalam!“ — tak wszystkim gębę zamknie, 
jakby kłódką, bo jej nie śmieją otworzyć i tak 
milczkiem salwować muszą sesyę. Gdyby król tak 
zakazywał mówić, mniejszaby niewola była, ale 
kiedy to jeden, szlachectwem tylko równy, a for­
tuną, honorem, zacnością i starożytnością familii 
daleko niższy, zakazuje gęby otworzyć i nie po­
zwala na to, co się wszystkim podoba, jak to nie 
ma być nazwane ciężką niewolą?14 Na innem miej­
scu Francuz nazywa „złotą wolność44, raczej złotą 
niewolą, bo złotem kupioną44.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 lipca.

(Z.) Wiadomość o zamordowaniu ministra 
Plehwego przyjęły giełdy ze zdumiewająoym  
spokojem. Ani na tutejszej giełdzie, ani na 
berlińskiej, ani na londyńskiej, nie było widać 

1 nawet najmniejszego śladu jakiegoś zaniepoko

jenia, z Paryża zaś brak było bliższych w ia­
domości o tem, co się dzieje na targu tamtej­
szym, gdyż komunikacya telefoniczna była 
przez całe przedpołudnie przerwana. W  Ber 
linie oceniano na giełdzie zamordowanie Pleh­
wego głównie z tego stanowiska, że ze względu  
na rozpoczęte dopiero pertraktacye w sprawie 
zaciągnięcia nowej pożyczki rosyjskiej w  N iem ­
czech jest ten wypadek bardzo nie na rękę, ale 
z drugiej strony oddawano się nadziei, że mo­
że przeoie da on impuls do jakiohś zmian obe­
cnego systemu policyjnego w Rosyi, którego 
głównym przedstawicielem był zamordowany 
minister. To też wiadomość o gwałtownej 
śmierci Plehwego nie przerwała ani na chwilę 
odbywającej ię właśnie na targu berlińskim  
spekulacyi zwyżkowej w  walorach górniczych, 
specyalnie węglowych.

W  Londynie podniósł się dziś kurs kon­
soli, co biorą za oznakę, że sprawa zatopienia 
przez Rosyan okrętu „Knight Commander44 nie 
doprowadzi może do tak poważnych następstw, 
jak się tego obawiano. Bardzo dobre wrażenie 
na europejskich rynkach pieniężnych wywo­
ła ła  także ostatnia, na bardzo pokojową nutę 
nastrojona mowa prezydenta Roosewelta.

W  sprawie projektowanej nowej pożyczki 
rosyjskiej donoszą z Berlina, Ze rokowania wstę­
pne, t. zn. „nie obowiązujące do niczego', już 
się rozpoozęły z bankami. Naturalnie nie ma 
co mówić o tem, aby nowa pożyczka rosyjska 
mogła być 4-procentowa, będzie ona znów  
5-procentowa, podobnie jak ostatnia, zaciągnięta 
we Prancyi, i również zostanie zaciągnięta w 
bonach skarbowych, a nie w obligacyach renty.

Na targu zbożowym wciąż haussa pomi­
mo ostatnich deszczów. Zwłaszcza cena kuku- 
rudzy drożeje bezustannie w tempie nadzwyczaj 
szybkiem.

Zbankrutowała tu wielka firma M. & J. 
Wolf, trudniąca się handlem win. Passywa jej 
wynoszą przeszło 2 miliony koron, a niektóre 
banki tutejsze są grubo zaangażowane. Firma 
ta trudniła się głów nie importem win włoskioh 
i zdaje się, że głównym  powodem jej bankru­
ctwa jest to, że owa słynna „klauzula winna41 
w traktacie austryacko-włoskim przestała obo­
wiązywać.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
22go lipca 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
niezmieniona.

Pszenica czerw, i żółta 9.80— 10.00, węg. 9.65 do 
9.80, żyto kraj. 7.90— 8.10, żyto nowe 7.60—7.60, 
Jęczmień na krupy 6.50—7.00, na paszę 0.00 do 
0.00, owies 7.00 — 7.25, tatarka 8.50—9.25, kukurudza 
nowa 7-00—7.20, cinąuantin nowa 7.20 do 7.40, 
Groch W iktorya 11.50— 13.00, zwykły 9.00— 10.00, 
past. 9'00 — 10.0. Fasola cukr 12.50 do 13.00, długa 
10.60— 11.00. Fasola krótka 9.50— 10.25, perłowa 
11.00— 11.50. Bobik 0-00—0.00. W yka 6.25— 7.00, 
Siemię konopne 9.25—9.70. jMak niebieski 26.— do 
28.—, szary 24.00—26.—, Koniczyna nasienna czerw. 
00.— do 00. —, Otręby pszenne 5.60—5.75, otręby 
żytne 6.80— 6.00. Mąka czerwona 6.50—6.70. 
Ofagi 4.80 do 5‘10. Słoma żytnia długa 2.50 do 
2.70. Siano zwyczajne stare 3 .8 0 —4.30. Koniczy­
na pastewna 4.60 do 4.90. Siano nowe 0.00—0.00. 
Soczewica 14.00— 17.00. Proso zwykłe 5-75—6 50. 
Rzepak zimowy 9 50 — 10'— Ceny notowane za 
50 klgr.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depeszt poranne).

Paryż 80 lipca. Na wczorajszej radzie mi- 
nisteryalnej minister spraw zagranicznych Del- 
cassś przedłożył expose o sytuacyi międzynaro- 
wej. Omawiano przeważnie kwestyę konfiskaty 
okrętów i sytuacyę polityczną w Marokko.

Paryż 30 lipca. Ajencya Havasa donosi: P re­
zydent ministrów Combes oświadczył po wczoraj­
szej radzie ministeryalnej, że względy natury dy­
plomatycznej nie pozwalają mu powiedzieć czego­
kolwiek o rezultacie obrad rady ministrów. Oświad­
czenie to komentują w ten sposób, że stosunki 
dyplomatyczne między Francyą a Watykanem zu­
pełnie zerwano.

Zastępca ambasadora w Rzymie Deoourcelles 
wręczy notę francuską Watykanowi dziś rano. Są­
dzą, że Deoourcelles, oraz reszta personalu amba­
sady dziś wyjeżdża z Rzymu. Równocześnie wyje- 
dzie nuncyusz Lorenzelli z Paryża.

Oficyalnie podają do wiadomości, że W atykan 
w nadesłanej wczoraj odpowiedzi na notę francuską 
nie godzi się na żądanie cofnięcia pism wysłanych 
do biskupów w Laval i Dijon, lecz wyjaśnia i broni 
treści tych listów.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 30 lipca. Temps donosi, że odpo­

wiedź Papieża na notę rządu francuskiego zre­
dagowaną jest w nader umiarkowanych sło­
wach. Papież zastrzega się przeciw zarzutowi, 
jakoby miał zamiar naruszenia postanowień 
konkordatu. Odmawia wprawdzie żądaniu co­
fnięcia listów, wystosowanych do biskupów 
w  Dijon i Laval, oświadcza jednakże, że gotów  
jest biskupom tym odroczyć termin do poja­
wienia się w  Rzymie. Dziennik ten wyraża zapa­
trywanie, że Ojciec św. dał dostateczne zadość­
uczynienie rządowi francuskiemu.

Paryż 30 lipca. W szystkie dzienniki oma­
wiają zerwanie stosunków dyplom atycznych  
z W atykanem, jako fakt dokanany.

Gaulois donosi, że nuncyatura wczoraj nie 
otrzymała ani urzędowej, ani półurzędowej w ia­
domości o zerwaniu stosunków dyplomaty­
cznych.

L ’Humanite donosi, że wczorajsza uchwała 
Rady ministrów zapadła jednomyślnie.

J a k  dzienniki radykalne donoszą. doku-R . Au

menta dotyczące konfliktu z W atykanem o- 
głoszone będą w dzienniku urzędowym w n ie­
dzielę.

Paryż 30 lipca. Omawiając znaczenie zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych między Francyą a 
Watykanem, podnosi Figaro, że jest to pierwszy 
krok do rozdziału Kościoła od państwa.

liepubliąue Franęaise nie przypisuje zerwa­
niu stosunków dyplomatycznych żadnego znaczenia 
i podnosi, iż nie zmieni ono stanu rzeczy.

Soleil zaznacza, iż Papież nie może ustąpić. 
W  postępowaniu swem jest on obrońcą doktryny i 
stróżem karności kościelnej.

Librę Parole powiada, iż stanowisko, zajęte 
przez Papieża, rozprószy legendę o prowokacyjnem 
zachowaniu się Stolicy Apostolskiej, jak to mini­
sterstwo przedstawia.

Aurorę cieszy się z zerwania stosunków, po­
wiadając, że lepiej później, aniżeli nigdy. Papież, 
zdaniem tego dziennika, zadaleko posunął się w 
swej obronie.

Lanterne i Action widzą w tem pierwszy 
krok do zupełnego rozdziału Kościoła od państwa.

Petite Republiąue wyraża Oombes’owi uzna­
nie za jego zdecydowane stanowisko i podnosi, iż 
wszelkie wahanie się w tej sprawie równałoby sie 
odwrotowi.

Gaulois sądzi, że biskup le Nordez nie otrzy­
ma żadnej kary dyscyplinarnej za to, że nie cze­
kając na pozwolenie rządu, wyjechał do Rzymu.

Kronsztad 30 lipca. Uroczystość jubileu­
szową twierdzy kronsztadzkiej odroczono na 
czas nieograniczony. (Stało się to z powodu, 
że car przerażony zamachem na Plehwego boi 
się pokazywać publicznie. Przyp. Red.).

T  yf lis 30 lipca. Tyfliskij Listok donosi, że 
Anglicy w pierwszych dniach ubiegłego miesiąca 
wywiesili byli flagę angielską na wyspach Abu- 
mus i Tarub, należących do Persyi, a leżących w 
zatoce Perskiej. Na wyspach tych rząd perski u- 
prawia połów pereł, z czego ma rocznie kilka mi­
lionów dochodu Skoro rząd perski dowiedział się 
o wywieszeniu tam flagi angielskiej, polecił ją  usu­
nąć, co się też zaraz stało. Ministra wojny, który
był w podróży, wezwano z 
W  sprawie tej odbyła się 
nistrów z szachem.

powrotem do Teheranu, 
długa konferencya mi-

W oj  na.
Odessa 30 lipca. Okręty, należąoe do o- 

chotniczej floty rosyjskiej. „Tambow14, „Kostro- 
ma“, „Woroneż44, „W ładimir44, „Kijew44, „Ni- 
żnij Nowogrod44 i „Saratów44, jakoteż cztery 
okręty rosyjskiego Towarzystwa żeglugi han­
d low ej: „Merkury41, „Juno44, „Jupiter44 i „Pal­
las14 stoją gotowe, aby odpłynąć na Daleki 
W schód, a właściwie zabrać dla floty bałtyckiej 
ładunki węgla i zapasy wody. Czekają tylko  
na sygnał do odpłynięcia.

Tokio 30 lipca. Generał Oku donosi, że 
według zeznań jeńców rosyjskich sam Kuropat- 
kin brał udział w ostatnich walkach koło Daszi- 
ozao i w okolicy, że generałowie Sokołow i 
Kondratowicz odnieśli w tych walkach rany. 
Straty Rosyan wynoszą przeszło 1000 ludzi; 
Japończycy stracili również około 1000 żoł­
nierzy.

Petersburg 30 lipca. Rosyjska Ag9ncya 
telegraficzna donosi z Mukdenu pod datą wczo­
rajszą : Przybyło tu kilka osób z In kou ; dono­
szą one, że Rosyanie 25 lipca o godzinie 5 rano 
opuścili m iasto, zabrawszy z sobą zapasy, 
wszystkie przybory i materyał kolejowy. Tego 
samego dnia o godzinie 5 po południu zajęło 
miasto 120 Japończyków.

Londyn 30' lipca. Do Biura Reutera donoszą 
z Czifu: Wczoraj przybyła tu z Portu Artura
dżonka z trzydziestu cudzoziemcami z wyższych 
sfer. Opuścili oni miasto we czwartek. Donoszą, że 
we wtorek, środę i czwartek odbywała się od stro­
ny wschodniej i północnej gwałtowna walka na 
morzu i lądzie. Sądzą, że Japończycy przypuścili 
generalny szturm. Bombardowanie było we wtorek 
najsilniejszem od początku oblężenia. Rosyskie for­
ty odpowiadały nie szczególnie. Naczelny wódz ja ­
poński marszałek Oyama osobiście prowadzi ope- 
racye wojenne pod twierdzą.

H O T E L  G E O R G E A .
Pokoje ee światłem i usługą od 5 K. począwszy.

Przyjechali dnia 30 lipca. Ks. S. Lubomirski 
z Równego. Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa. Hr. 
S. Jabłonowski z Wereczanki. Hr. J. Mycielski z 
Przeworska. Hr. J. Żeleńska z Dolastowic. A. Li- 
sowiecki z Niegłowic. M. Rylska z Krakowa. B, 
Poraj-Źakiej z Krakowea Z. Obertyński z Hujcza. 
F. Drasch z Paszowa. F. Próchnik, E. Singer, M. 
Steiner i M. Goldstern z Wiednia. J . Ustyanowicz 
z Kijowa. T. Syroczyński z Podola ros. E. Mako- 
maski z Rosyi.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 30 lipca. K. hr. Łubieński 

z Krakowea. K. hr. Krusenstern z Niemirowa. S. 
Borecka z Sambora. W . Pieniążek z Lipinki. W. 
Polański z Rudnik. J . Żubr z Podhajec. M. Tauber 
z Czerniowiec. Dr. W . Czaykowski z Przemyśla. 
F. Maryański z Wiednia. Z. Gronziewicz z Czort- 
kowa. P. Walewska z Rosyi. S. Róhrlich z Szatmar.

H O T E L  FR AN CUSKI
Lwów — Plao Maryacki. 

rwszorzgdny hotel z komfortem urządzony, pilP
zneńska cu-restauracya z pokojem do śniadań, 

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 30 lipca. L. Eydziatowicz, 

; W  Orzechowski z Rzeszowa. J . Papara

z Podlisek. S. Horoszkiewicz z Krakowa. W. Doro- 
żyński i P. Skornóg z Rohatyna. M. Friedenfeld, 
A. Bukwita i L. Hallirsch z Wiednia. W. Błocki 
z Ottyni. A. Taube z Przemyślan, L. Heller z Sze- 
gettu. S. Silber z Sambora. E. W indakewicz ze 
S'ebnika. J. Hollak i E. Maryański z Rosyi. M. 
Bod iakowa z Kołomyi. H. Kowalewska z Warsza­
wy. M. Zacharski z Gawrzyłowa.

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta  me pochodzi od R edakcji, nie hierae też ona 

ta  n ią  na  siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. St. B. Ifiatłofsli
I asyst- klin. olior. wewn. uniw.

ordynuje jak  w roku poprzednim 
H am burg14

K aiserstrasse „Stadt

Do ciągnienia I sierpnia b. r. 
P R O M E S Y

na całe i p ią te  części losów państwow ych z roku 186: go 
całe do X. 85, p ią te  części po K. 12.

Główna w ygrana Koron 6 0 0 .0 0 0
poleca

i Ksalor tyiaw 
AOGUST SCHELŁENBEBG & SYK

Lu:ów, Karola Ludwika 1
W ydaw nictwo gazety  losowań „N adzieja.41 

m erata roczna X. 840, na prowinoyi 3.60.
Prenu-

Wiedeń 30 lipoa. (Giełda towarowa). Cu­
kier 22‘4 0 —22‘50 (spokojnie). — Spirytus 47 ’40 
—47-60 (bez zmiany). — Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Berlin 30 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty &u- 
stryackie 85‘25. Spirytus 00-00.

Paryż 30 lipoa. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 97'85. — Mąka („Fleur de 
Paris44) 29-35.

Frankfurt 30 lipca. ( Giełda zagraniczna). 
K redyty austryackie 200-80. Koleje państwo­
we 000.00 exclusive kupon. A lpiny 000’00 
Disconto 186-80. Laura 247"20.

Budapeszt 30 lipoa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10-00—10-01; żyto na paździer­
nik 7"88—7-89; owies na paździ ernik 6"98— 
6"99; kukurudza na lipiec 0"00— 0 -00, na sier­
pień 6"73—67"4, na maj 1905 6 7 5 —6’76. Rze­
pak na sierpień 10-60—10'70. — Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kupna: ograniczona. — 
Usposobienie: silne. Pogoda : piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 30 lipca.

Murki 117.26, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 9 7 05, abcye: austr. zakł. kredyt. 
636 75, węg. zakł. kred. 748 00, anglobanku 278.50, 
unionbanku 516.00, bankvereinu 515 50, landerbankn 
424 00, kolei państw. 633,00, lombardy 81 00, akćye 
kolei Elbethal 420.00, fabryki broni 000-00, tyto­
niowe 000.00, alpiny 434.00, Rima Muranyi 491.00, 
prag. Tow. żel. 2250 00, losy tureckie 127"50, ruble 
252 75. Usposobienie: silne.

Lw ów  80 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c ye  za sz tukę: Kolej gal. K arola Ludw ika po 

420 K oron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578.— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585-00 do 545.00. Akcye garbarn i w Rzeszow ie 
po 400 kor. —•— do — ■—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 850 do 870-— Bankn dla 
handlu i przem ysłu po 400 k. 000"— do 260-—.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo m aja 1904 według czasu środkow o.euro­

pejskiego.

P rzych o d zą  do L w o w a :
Z K rakow a. 2.31*, 1.30, 8.40*, 6.00, 8.55, 5.4 J, 8.50* 
Z R zeszow a: 10.20.
Z Podwołoozyak: (na dworzeo główny): 2.30, 7.40, 6.80 

10.90*; na Podzamcze: 2.15, 7.20, 5.08, 10 02*.
Z T arnopola : 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze.
Z Ozeraiowiec: 12.20.*, 140. 6.10, 5.50, 0-10*.
Z K ołom yi i S tanisław ow a: 8.10, 11.25.
Ze S try ja : 7.45, 10.02, 1.10, 4.66, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.46, 5.08 
Z Jaw orow a: 8.20, 4.45.
Z S am b o ra : 8-00, 10-00*.

Odchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.55, 4.10*, 8.85, 6.20*, 10.66 
Do Rzeszowa: 8.80.
Do Podwołocsysk z dworca głównego: 1.55, 6.80,

11.-—*; z Podzamcza 2.09, 6.48, 9.21*, 11.24
9 * -

Do Tarnopola: 10.85 z dw. głównego, 10.52 t  Podzamcza. 
Do Osorniewiec -. 2 .5 1 * , 2.45, 6.20 10.46, 10.42*.
Do S try ja : 6.46, 9.10, 8.05, 6.40*, 1L0V*.
Do Rawy i S o k a la : 10 60, 7.05*, 11.10+ (każdej n ie d iie li). 
Do Jaw orow a : 6.80, 5.48.
Do Sam bora: 9-26, 8-40.
Do K ołom yi i Zydaczowa: 8.55.
Do Przem yśla, Ohyrowa. Z agórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z Brzuchow io: 6 .19 ,7 .07 ,11 .20 , 1.20, 2 .50 ,4 .05 , 4.40, 
7 29*, 8.47* (każdej niedzieli).

Z Janowa: 8.00, 1.16, 4.46, 9.2,6*, 10.10* (od i5 |6  w n ie ­
dziele i święta).

Ze Szczerca: (0d 1 6  do 119 w niedziele i św ięta).
Z Lubienia W  : 11.85* (od 15|5 do 11(9 w miedz, i św ięta)

O dchodzą ze L w o w a :
Do Brzuehowic: 5,48*, 9.30, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 5.05;

7.05*, 8 04*, 11.10*.
Do Janow a: 6.50, 9.15, 1.35 (od 15 5 do 81i8 w niedzielę 

i  święta), 3.18, 5.48.
Do Szczeroa: 1.-15 (od 1 6  do 11(9 w niedzielę i św ięta). 
De L ubienia W.: 2.15 (od 15 5 do 11|9 w niedz, i święta).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literam i 
tłu s te m i; pociągi nóone oznaczone są gwiazdką P o ra  no ­
cna Uczy »i« od ijodz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Jutrzenka ik
  D la gospodarzy, w łaścicieli dóbr ziemskich i t. d.

W ie lk i zysk i wyzysk p la sk u !
M achiny do w yrab ian ia  dachówki wszelk ego rodzaju, oegły do m urowania 
do fasad różnego koloru, pe łnej i  dziurkowanej, ru r  do k ana lizac ji 

z piasku i małe] domieszki cementu.
=  Najwyższa trwałość lat 50 i powyżej.

Nie gnije i nie kruszy.
M achiny be« pary  i bez sztucznej mooy. W  jednej godzinie każdy 

zw yklejszy robo tn ik  sta je  się uzdolnionym  w tej fab rykac ji.
Całe urządzenie Już od zł. 500.

Pan S tefan  M ierkiew icz zwiedzi Galioyę i upraszam y Szan. In te re ­
sentów, w y sjło ć  łaskawe zapytan ia  ohwilowo w języku niemieckim dla 
szybciejszego załatw ienia.

B ro s zu ry , p ró b y i t. p. nadsyłam y darm o i opłalnie.

TH O M A N N  & Co.
G. m. b. H ., M asohinen F abrik , H alle — Saale, P rov inz Sachsen.

t .  d.

naj-

P rojektn jem y i w ykonujem y:
Ogrzewania centralne, wentylacye, wodociągi i kanalizacyą ru­
rową, łaźnie, łazienki, wiercenie studzien i ustawianie pomp, 
Pralnie i sussnie mechaniczne, Oświetlenie patent, naftowem 
światłem ttwwsr .ZnlOZ44 (w miezoowośoiaoh nie posiadający oh gazewni).

iC i t y  l e w s i < A i ,  B B m B i y '
dawniej W Ł A D Y S Ł A W  N IE M E K S Z A

Biuro techniczne i Zakład instalacyjny we Lwowie. Kopfirpiketro5'

Kąpiele z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Neuheim, Kinssinge itp wyrabia

lwowska fabryka chemiczna „Tlen"
Kąpiele te stosowane na ordynaoyęi pod kontro lą lekarza dz i.ła ją  znakomicie 

w astmie, cierpieniach nerw owych, zapaleniach oskrzeli (bronohitis), rozsdmie pfu , 
wadach serca itp .; niem niej doskonały środek do pobudzenia i  krążenia wi. 
Skutek tak i sam, jak  po kuracy i w zdrojow iskach zagranicznych, a ko izt stozro 

niższy. Nabyć można w ap tekach * m arką fabryki „Tlen*.
M Y D Ł O  K IE S Z O N K O W E  dla pp. lekarzy i tu ry stó w  — 

zaw ierająca 12 płatków, kosztuje 80 groszy. Można nosić w  pugilaresie 
przy sobie. ____________ __________________

w Wiedniu, V I., Getreidemarkt Nr- 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklamy

Adolfa Chnlawsklego
udziela rady w wyborze środków reklam y, uk ład , tekzty °f*#SłeA

pośredniczy we w szystkich sprawach przem ysłu » handlu.

Przyjm ujem y zamówieni 
Maszyny, kotły parowe, Chłodnie mechamczne fabryki lodu 
Gorzelnie. Fabryki drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe 
I automatyczne. Lokozuobile i motory g*zovre, benzynowe,

spirytusowe (szwedzkie eto.A . am erykańskie) etc.



PBZEGf] ĄD z dnia 31 Lipoa i90,*
A n n A i l  koncert muzyki wojskowej
u g r o a  S K I  ófaftr rampy Kole],we| i

TJflATR ROZM AITOŚCI.
Izeozywiscie najlepszym ze ..szystkleli dotycnczas do prania bielizny H an e j

I bawełnianej uiywąnych śroaKów jak m y d l s o d a ,  proszek etc. jnst Sshichfa
nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczaira
M arka

„P o c h w a la  g o sp o d yń *4
1 3króca do połowy czas potrzebny  ilo .

p ran ia . .jAW m
2. Zm niejsza robotę  do czw artej ozęśoi.
8. U żywanie .ody  sta je  się zbytecznem .
4. B ielizna jo s t osystsia .
6, J e s t  dla rą k  jaki też d’a b ie liz ry  zu ­

pełnie nieszkodliwy za oo ręczy pod­
pisana firma.

6. J e s t tańszy  przez swą nadzw yczajną 
,/yda.nośó  od w szystkicn innych  śro ­
dków do p ran ia .

Po  jednej prób ie  ckazuje się powyższy ias tiak t dis każdej gospodyni > p ra ­
czki niezbędnym .

= = = = =  W szędzie do nabycia —

K W I Z D Y  Fluid
Znak .wąż.

Fluid dla turystów tóSyczńHri-
dek dyetesyctny  ^nacieranie) dla .wzmocnienia żył 
i  nacieram e m nszknłów ciała  ludzkiego. U żywany 
ze skutkiem  przez tu ry stów , jeźdźców i kolarzy 
d la wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej podróży. 
Cena całej flaszki kor. 2, pó ł f l r - ik i  kor. 1 20- 

IlluŁ trow ane cenn ik i g r . t i s  i  franco.
Skiad głów ny

Franciszek Jan Kwizda
c i k . au itr. </ęg., k. ru m u ń -H  i k sią i. bn łgar.

dostawca nadworny 
Apte*.. rz obwod. w K ornanburgu  pod W iedniem .

Srolet do farboTmia iMw „ E f t e f c t o r 44,  I
E  v. Linka prawnie chroniony (nie trulący) fi
p emiowan_ łoty m medalem, k rz jźem  honorow ym  i dyplo- 
mrm: W iedeń, Taryż i Londyn, dla rdrowia i skóry pod gwa- 

Irancyą nieszkodliwy, farbuje siwe, rnde włosy na  głowie i b ro ­
dzie, brw i trw ale, mo puszcza przy  kąpieli lub  myciu, na 
jzarno , ciemno i  jasno, kasztanow ato jasno  I ciemno blond. — 
W ielkie pndełko złr. 2, P róbne  pudełko złr. 1. — P ocztą  za 

opakow anie 15 et.

J B .
fry zy  er, kosm ei/k I specja lista , Wiedeń I Spiege 'rasse  19, vis- 
a-vis D orm heum . Farbow ania włosów w osobnych pokojach dla panów i pań.

We Lwowie, ap teka  pod „Srebrnym  orłem “ Zygm unta Ruckeira
i m n H H M M M B i M n B M m n u w

M dlŁa?.Pros z k i £5 śi d I ickie
i la l i t  pi 
bom żołądka,

Seidllekle są nierrów. Arodtii: m przeciw w iz y t ,  choro- 
pochodzącym ze złego traw ien ia  lnb skłonności do ohstrnkcyi

r o A k l  
tfadka, pochciząi 
MP** Fa łszyw e  w yro b y  będą sądownie ścigane.

Cena zapieczętowanego pudełka k 2.

Wódka francuska i sól Mol la
W ódka trancuska i sól M olla je s t najlepiej znanym  środkiem  Indowym, szcze­

gólnie jako  środek uśm ierzający do w cierania pnec iw  rw aniu  w ozłunkach i innym  
przypalkom  pow stałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie, 

nerw y. — Oena oryginalnej plombowanej flaszki k. l.tłC ,  _____
Główua w ysyłka: Aptekarz A . Moll, o. k. nad w. dost. 

Wiedeń I, Tuchlaubeit 9
SKŁADY we Lwowie w aptekach: Jakdb  Beiser, J .  j^iepjs B oratyński, A. JSbr- 
bar, J  W ew iórski, Sim on fłay , aptekarz, Jos. P ineles, ifin g ro s : St. M ark ę  

wioz Mnsiałowicz i Jan ik , O. T. Wino&lera Syn, A lbert Szkowron.

ę |  a -

skie

'J e d y n y m  istn iejącym  praw dziw ym  angielskim

środkiem upiększającym
k tó ry  działa skutecznie już po dw R A
lub  trzy k ro tn y m  u ty c iu  je s t %%

B A L A 8 S Y  T  ^  ĄĄ , . .praw d z t-igiel- a  w  oddala wszelkie oszpecenia twa-
l A  w  rzy  jak  w yrzu ty  skórne, piegi, za-

-» a  p *  skórniki, r - m y  w ątrobiane i t. p. nadając
” tw arzy  świeży i m łodociany wygląd.

Cena flaszki wynosi 2 ki1, do togo  m ydło ogórkow e t kr-, Pudr 1.20 Kr- 
C. Balassa, aptekarz E rzsóbethfalya.

Składy w G alicy i: w asteoe
Z yym . R u ckera  we Lw ow ie i T .  , cye ra  w  P rze m yślu , plae

n= B ram ie  4 .

W ysyłką
uskutecznia

f i

Pierwsza c. i k. wyłącznie uprzywilejowana 
austro-węgierska fabryka fasadowych farb

firmy

Carl Kronsteiner
U ieu , Landstrasse, Hauptstrasse 120.

Od dziesięciu lat doslawcy wszystkich domen rządowych, 
urzędów buduwniczych, tak pry*a*nych jakoteż wojskowych, 
kolei żelaznych i t. d Na t-szystkich wystawach premiowa­

na pierwsmtmi nagrozami.

Kronsteinera nowa emaljowa

i radowi; farba4»

(prawnie zastrzeżona)
kolory w 50 odcieniach ao rozpuszczania w s/odzie, nadają 
się a -  zmywania, trwałe jak emalia na zmiany powietrza, 

działanie ognia. Wystarcza tylko jednorazowe rewlekanie.
Lepsze od farb  olejnych. N ajtańsza  farba  do fasrd , ro ­
b ó t pokojowych szczególnie w -izkołtoh, szpital&oh, ko­
ściołach, koszarach itd ., jakoteż do rozm aitych przbd 

miotów.
K t u t  < och-, da.1 i , i V, ’ t. na metr □  

g Skutek zadziw iający!
W ytrzym ało n a  n iepogody farby  fasalow e do w apna w ') num erach, i śwnająoe 

się farbie olejnej w -enie 12 c t. i  wyżej za k ilogra a. Pruszę żądać próbki, pro- 
nsj$ spekty i książki z w zor-m i kolorów.

S k ta d jg tó u n y u A lo  zep > HUbnera we Lwowte.

n e b i g a Nif-zbędny w 
bażaej kuchni.

Najszybsae przyrządzenie 
najlepszego bnlionn.

K a w ia rn ia  'W iedeńska
znakomita kawa.

F<* c e n a c h
Teiakoyj.tyoh ogłosnania do winy it- 
fcioh be* wyjątku dzienr.ków, 
lw o w sk ic h  , k ra k o w  “k i c i s , 
w a r s z a w s k ic h ,  w ie d e ń s k le h , 
e z e s k le h ,  I r a n o r z k ie h  s o t ,
OMiopism mchowych miejzoowych, 
■amiejsoowyob i zagraniu nyah, za- 
mówirma na klii.c i rysunki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a tę  ■»» 
w tz e lk l s  p is m a  

przyjmaje
Ajeccya dzienników i ogłoszeń

Soltołowskizgj 
we Lwowie, F.s&f H i* tan* Nr. 

Kosztorysy gratis.

Skład płócien K< czy.iskich i
Bielizny gotowej Lwów, H i.icH  16. Po- 
leos kom pletnie g o to v e  wyprawy ślubne 
w raz z pościelą począwszy od złr. 2C0.

Z H n l l l t r  pomocnik gospodarczy.
sznka posady n a  ordy 

naryę. Nowicki, O ryisikow ce, Ko 
pyczyńce. .

W Szkle
realność z budynkam i o rsza ru  74 m or 

do sprzc da: lU.
W yjaśnień  ndziela aancelaryn adw okata 
D ra  ZbysAcW skiegu we Lwowie, nl. 

Sykstnsk- 1. 25.
Ma|ątek lasowy, dobrze położony, 

korzystn ie  do .sprzedania. W iadomość: 
Iwanowski Lwóp-, K am ińskiego 6 .

w I-em półroczu r . b.

prem ie książkow e;
.Wielkie legendy

M. d'Hur_iac’a

„Małżeństwo« ^  a * .

Japonia
„Wojny •

I,.Państwo J .  Oamegie.

Ś w ia t .V  nieznane11 „ O W l t t l J  • F W m a rio n a .

„  0 t 0 p “  H. Sienkiewicza.
W  „Tyyodniku“ d rukują  się powieści:

„Syn marnotrawny"
J . WeyssenLoffa. 

„Mrok" A Krechowieckiego.

„Wrogie siły" j .  a .  Nau
(w aikuozoich).

P rzedp ła ta  „Tygodnika illustrow ane- 
g o “ wynosi k w r.tn ln ir  6 k’. 80 h, z 
opr .wnymi ioda nami 9 k. 20 h. po 
cztą 7 koron 20 h. z opraw nym i do­
datkam i 9 kor. 60 b. E k i j p e d y c y a  
T y g . Illustr. we Lw ow ie P asaż 

1 -  Hausmana 9. =  — ...=

D zie rża w y, ta sze  z -or SI im a_ił po- 
leoa korzystn ie A gencya Iwanowskie­
go, Lwów, K am ińskiego 6 .

rf M

Pry*vatne doniesienia

AMDOSZEK:

Księgarnia Polska
w e L w ow ie, n i. A k a d en b ick s 2 ,

poleca d z ie ł, psdagogiczne
R E U S & h E R A

do bardzo prędkiej i  najła tw iejszej nauki 
Obcych J ę z y k ó w ,  b ez  nauczycie la ,  
z objaśnieniem  wymowy i kluczem, p. t.

0m  P o ls k o -N ie m ie c k i K urs I  
szy K. 2.10 - cuio I l -g i K. 4.S0

_  i P o lsk o -Fran cu sk i kurs I-szy 
■  f l  K. 8-60, kurs I l -g i  K. 9-60.
f i  W  G ram atyka P olsko-Fran -
■w w  cuska K . 3.00.

W ypisy Franeuukie K . 2-i0 
P o isko -A n gt -Iski kurt I-szy K. 2 24 

kurs U-gi K. 8‘nO. 
P o ls k o -n o s yi ki kurs I-szy K 4-20, 

kurs I l-g i K. 5‘40.
A m e ry k a ń s k i P rze w o d n ik  z roz­

mówkami lUgiolskiemi K 180, 
m ały  b. I5-—

Na oprawę kaźiego tomu z powyż­
szych dzieł dop łata  po h. 3 0

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom aye- 

tetycznym. Wszędzie do nabycie.

W a ś u i e w s k i  i Ł u c z k o
P odgorze, p rzy  Krakow ie

Pierścionki 
na-ęczynows obrączki 

szpilki ślubne, srebro  sto ło­
we (urzędownie ooohowane) 

kom pletna w ypraw y w kaset­
kach oraz w sselkia b iiu tery*  

uolee* Jan  Ja rzyn a  
'c b ile r , Lwów, Hot«) 

europejski

Przeprowadzenia
C aro U e llin ek
W iedeń. Peszt. I
I _ńw, ,1-gieiloM** I

2S2ŁPJI

P a t. wozy 6 i 8 metrowe 
G w aranc/a z a  całość- 52 w ła­

snych vo zó v , meolowych pat
C A R O  i J ^ L I  I N E K
Lwów Jmgielloń • 22, j,Telefon 40,

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

T A B E Y K A  M A S Z Y N
i odlewarnia żelaza

£ .  i  i f t E D T r .  i  i l k i  w  O t t y n i i

poleca się dla dostawy:

urządzeń gorzelniauynh, fa b ryk  drożdży i  re k o n slru k cyl starych
tukiichże zakładów.

Apara- odpędowy z ueflegmatorem pateTitowanym w Anstro-Węgrzeeh i w Niem­
czech tlrmy E. Bredta i Ski jest najtańszy m i najlepszym aparatem na kontynencie 

W  roku 1903 urząazffa fabryka 24 gorzelń, a mianowicie:
1. JWP. Bronisław Osuchowski Wiśnio wczyk
2. n Stan. Bohdanowicz Petryłów p. Uśuiw zielone
3. n Wanda H. Siwig Kiczera „ Mihuczeny
4 y> Olga hr. Borkowska Poiiikwa „ Brody
5. n Wład. SerwatowBki Hrehorów „ Monastsrzyska
6. 71 Karol B. Podlewski Chomi-ikówka „ Biało bożnica
7 r) ) Lysaków „ Czermin
8. n ) Zdzisław hr. Tarnowski Sędziszów
9. n ) Mędrzychów „ Bolesław

10. n Felicya Serwatowska Korczmin „ Korczów
11. n Beinwid Jonas Podbórze „ Strzel iska nowe
12. 7) Johan Muller Bły szczyw ody „ Żółkiew
13. n Klemens hr. DaieduBzycki Marty uów
14. n Hr. Leon Pinińcki Iwanówko, „ Tarnoroda
15. t? Dr, Antoni Bolesta hr. Koziebrodzki Sapohów „ Kizywcze
16. n Wiktor Jasiński Bełżec B Skwarzawa
17. u Księżna Puzynin t Telacze „ Litidtyn
18. n Hi. Z oh a Dzieduszycka Ostrów pohorecki „ Pohorce
19. n Władysław Jankowski Rosochowaciec „ Słoboda złota
20 fi Eugeniusz Krzysztofowicz Załucze „ Śniatyn
21. n S. Lukaczer Ż u k ó w „ Gołogóry
22. » Hr. Jerzy Baworowski Budzanów
23. n Hr. A. Sternberg Oastolowitz (Czechy)
24. i) Ks. Salm Reifferscheid Raitz
Zam ówienia dla nas przy|muje także nasz inżynier p. H en ryk  Katzeneilbogen, zam ieszkały we

Lw ow ie ul. Zygm untowska I. !1 a I

Jako nawóz jesienny
Jest

Mączka żu ilo w a  Thomasa

Z d  znakiem gniazda

należycie za«tosow ana najtańszym 
i ra||- pszyni nawozem tosterowym  
pot! w szelkie uprawiane ro flln y .

Fabryki fasfatów Thomasa
St. s. e . o. p. B erlin .

Pouczające i.rosz.irki i ceny udziela 
1 ■■■■ —  nozpłatnle i opłatnin. =

Józef Karraclu, Lwów
J a g i e l l o ń s k a  2 2 .

B aczność przed i  i L m l  m ałow arto^ciow ym i 
i fałszowanym i.

Szczawnica
Zakład zdrojowo - kąpielowy j inhalacyjny.

Kuracya wodolecznicza i kefirowo-źentyczna.
P ierw szorzędna  górska tta c y a  klim atyczna. —  Urządzenie  

postępowe. —  Desinfekcya m ieszkań tn iskllw a.

Sezon od 20. M aja do końca W rześnia.
W ody najsiiniejsEO suciawy alkahoaoo słonowe ce i nanych ic  sk a te c n o śc i

zdrojów

Józefiny, M agdaleny i Stefana
we wszystkioh aptekaoh i składach wód m inera ln -ch .

Zam ówienia na w o Jy  i m ieszkania przy|mu|e D yre k cya  
Zakładu górnego

Feliks Wiśniewski.

Przewodniki po zdrojow iskach 
zagranicznych, jako to1 ro*kład7 i«- 
zdy po w szyitkich kolejach europejskich 
utrzym uję stale na  -k ład iie . Ut. Soko-
łoW S ki ' B uro dzi-nnik 'w , czatopism  
i ogłośfen Lwów, Pascż H ausm ana 9.

S p e c y m y  skład aparatów ! p rzy  
borów  fotograficznych

f i M

Polepsza zupy, 
sosy, jarzyny i. t. i . Ekstrakt 

m ięsny.

Wiadysiaw Borzeibki i Sp.
(f Lwów, ul. Teatralna I. 7

(naprzeciw K atedry).
'nleca na sezon w akneyfny naj 

św.nższe ra p ie ry  naw et do kopiow ania 
fotogrt f,i we w s.y stk ich  kolorach ; p ły- 

— '  ty wszelkiego rodzaju oanłe n* kolory 
N insręcące się filn.y (b ło n k ij; chem i­

kalia konserw ujące się.
Aparaty najnowszych konstrukcyi

składane lekzie  z najlepszym i soczewka- 
c  po cenach Uo.it.ł, encyjnych
Nade tłune do w yw ołania filmy i pł>ty 
jakoteż wykonywanie nadesłanych foto- 

grafij odsyła się możliwie odw rotnie.

Celem położenia tam y nadużyciom n iek tórych  restau ra to rów  m am  zaszczyt 
podać do wiadomości, źe najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  n a  s z k l a n k i  t y l

H a h u ł a  T o e p f e r ,  ul. T ry buna lskaI2 
A d le r  n il., plac Akademicki.

g id  J a k ó b ,  ul. K rakow ska 25.
Baum , H otel W arszaw ski.
B a r a n  S - uł. Leona Sapiehy.
B l a s t r a l g  S .  ul. T eatraln i. 20.
B r e y v o g « l  H . ul. Grndtiokioh.
B r a . i d e s  A . ul. K o łłą ta ja .
D r u c k e r  J . ,  ul. Gródecl a.
L l n h o r n  IN. Gro lacka 18.
F r l e d  J a k ó b ,  R ynek 18 
F lc - tb c h e r  A . ul. urode-K* 81.
S .  F . e l  i t h e r  u). Gródecka 93.
F r f l n k  I J  ul. I-eona Sapiehy 
G a n g e r  A . pawil. okoc. pl. pow yst.
G a r f u n k e l  w . u l Sykstusaa 
G r i t t e i  nt. Źólniewske.
GriiSS W . ul. Leona Sapiehy 
. t e r o l n  A  ul. Sykstuska 14.
H e u s t e i n  J- ul. Lenartow icza.
H e llw if i. E d w a r d ,  nl. K opernika.
IlkÓ W  M . nl. Sobieskiego.
J a c h n i c k i  G . ui. Ż ó ik ew sk a .
K a w i u r n i a  e u r o p e j s k a  ul. Ja ­

giellońska.
K a n t y n a  Oytaueli.
A . K  tl i ,  u l K opernika.
K o s t k i e w i c z  A . ,  nl. Wałm.-I 
K r e i n d l e r  J . ,  plac B ernardyński.

Centralne ogrzewania i wentyiaeye
wszelkich systemów,

Ufodoci^gi i kanaiizacye
— kluzety, łaziunki łaźnie- m echaniczne praln ie i suszarnie, ----

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projek tu ją  i  w ykonują

Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro tecnniczne I Zakład nstakacjyny 

w Krnkowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr telefonu 381
K osztorysy oespłatnie. — Najlepsze polecenia.

m m

BaJuam  p ra - 
w dzi y  iy k o
z ap tek i pod A- 
n io łen . stróżem , 
A . T h i ,  r^ y ’e-
go w P reg ra  

dzie, k. TŁo- 
h it jc h  - Saner- 

b rnnn .

t t b z ę d z l e  w  a p t e k a c ł i  d o  n a b y c i a .
Nieodzownym środk<em w io m n i podróży je s t

A. Thierry’ego Balsam
powszeennie uznany.

Skuteczny przy złem traw ien iu  i przy tego*, obja­
w ach: ja k  odbijaniu, gadze, o ls tru k o y i, tw orzeniu się 
hwasów, ktuosom  żołądka, katarze, mdłościom, b rakn 
apety tu , wzdęciu e tc . e»c.

Jśm ierza  wszelki ból, kaszel, u* Inia od flegm- i 
cayści. Hąimniojsza wyi y lka  pocztą 12 n atyelt albo 
ti dużycn fla mnów k. 5-— koszt wolne. 6 0  ma­
łych  l ub  30  dużych flaszek k 15 '—, koazta wolne 
netto ,

W  drobne i rozspriedaży na  kładach kosztuje 1 ma­
ła  flaszkn 3 0  h , 1 podwójna flaszka 6 0  hl.
P r a n ę  u  a iać  na jedyną i pr»wnie zastrzeżoną praw ­
dziwą ty lko  m arkę ochronną zakonnicy : „Ich dien“.

Jedynie  prawdziwy. Naśladownictwo te| m a r­
ki, rozszerzanie i odsprzedaż innych, praw nie niedozwo­
lonych a więc do rrzpow szechniania niedozwolonych m a­
n k  balsam u, będzie sądownie ścigane.

k o  n a s t i j p a j ą , o d  f i r m y  
Kanarienyogel A ., Jagiellońska 16 
tCUhl. RB. Gródecka 18.
L e m e l  8 . ,  u l. Gródecka 54 
L u d w ig  J . r ul. Krakowska 7. 
L ó w e n h e c k  J . ( ul. T rybunalska 4 
L a n d s b e r g e r  8 .  nl. P o ^ a .  
L o p a c i ń s k i  4  . ,  B ynek 87. 
M a k o w w k . K . Kra.-ick> :h 
N o w o :  e ,  "JU  J . ,  p i So larny . 
N u s s e n b l a t t  H. u l. Gródecka 58. 
I t a k  O s t e r m a n n  ul. Sykstuska 28. 
P r z y b y l s k i  K .f ul. Trybunalska. 
R e i c h  S . ,  Bynek.
Rothberg A . ul. Kazimierzowska. 
Rudziński A . Best .uracyc, kolejowa 
Rotht erą M ., ul. Gródecka (Bema). 
R u r  nignon ul. Pańi ka.
Sch ap ira  i .. B ynek 
S a lzbe rg  H. Kazimierzowska. 
Schall S a ra , ul. Kazimierzowska. 
S ch w a rze r Osias, nl. Gródecka 
b c h lc d .e r  O . Pijarów (K antyna). 
Teitelbaum  ul Gródecka. 
Tenneniłatim  J  Jagiellońska l. 6. 
To m ick i R. Plac pow ystai-ow y 
T o m ic k i R . B ynek 
Itfeissberg ul. Gródecka 
tukierm an.. J .t Zimorowicza 18. 

Zlm et K  Ki żm erzowska.

Ł - r *  BJK  JKIjCIMSKI 1 i - i
(porter krajowy).

To ep ter L a triła  ul T rybunalska, 
B aczew ski % .  pl H alicki.
Baum  H otel W arszaw ek’,

G a r t u n k c i  O . ,  ul. Sykstuska 2. 
S c  a p i r a  S . ,  Bynek. 
T e i t e l b a u m ,  ul. Gródecka.

Główne zastępstw o i sk ład  piwa beczkowego u pp.

OZYASZA WTKSLA i Syna
ul. Bogusławsksego I. 13. Tbletou. Nr. 6. Skład piwa fltsi-kowegu u p.

L.  W IE S E R A  ui. Sykstuska I. 14.
Telefon N r. 149.

Na przyszłość ogłaszać bsjdę każdej niedzieli w piargach lw ow ­
skich nazwiska resbaura^orow, którzy piwo okocimskie sprzedają., 
a nadto zastrzegam sobie w ystąp ić w  drodze sądowe, przeciwko 
sp-zedaży obcego piwa pod mark^ okocimskiego.

Jan GOtz, browar w Okocimie.

A  tK rytego  M a Ś Ć  C e n t y t o I l O W a
uśm ierza ból, zmięKcza, uaciąga, ;oi e t Najmniejsze 
w ysyłka 2 cegiełki franko k. 1 6 0  *V drobnej rcz- 

' sprzedaży k. 1-20 ta  cegie.kę. Główny ik łid  w e  Lwowie 
u  Bimona H aya &  , dr. B ucki ra. Jeżeli się sprowadza 
wproś-, adres: A . T h ie iry , apteka pod Aniołem  
f  różem  v  Pr< gradzie k. Rohltsch -S a u e r- 

( r ..v  brunn. Jeżeli należy to  jć  z góry  zostanie prsysłaną.m o- 
in a  o dzień wpierw  otrzym ać wysyłkę aniżeli za zali­

czką i odpadają kosztu, .  tó re  są p rzy  zaliczce, d latego poleca się z gory  
płacić i na  odcinku dokładnie w ypisać adres.

N aśladow nictwo tejże m arki, jako też sprzedaż inny< h ustawowo n ie ­
strzeżony ch balsam ów  będzie sądow nie karane.

Znakom itym  środkiem  domowym, który  pow inien znajdować się 
w każdy nt domu je s t

Ernesta Hessa Encalyptus
pod gw arancyą czysty w ytw ór n a tu ra ln y  od la t  12 sprow adzany z A ustralii, praw ­
nie chroniony w A u stry i i  Niemcsech. F laszka za 1-50 kr. w ybtarcza na  b rdzo 
długi przeciąg ezaiu  i może jako lek p izy cz /n ić  się do zapobieżenia wiom do­
le gliwośoiom.

Okcoto 1300 podziękowań otrzym ałem  od uzdrow ionych z łam ania 
w kościach, boli «to-u pacierzowogo, piersi, gard ła , głow y skóry, reum a_yim n, 
onorób w ew nętrznych, k a ta ra  ciężkiego oddechu i d d.

InterejOT.auym polecam ważuą książkę, zi„i?ieraj'ącą ważne wil domoHt o 
zastosow aniu p reuaratu  eukaL ptow ego w wyż w ym ienionych dolegliwościaob 
K siążkę yysyłam  na. żądanie bezpłatn ie.

Zwraua się uwagę n a  m arkę ochronną.

Kllngenthal i 8ka.

Ernest Hess, Exporter Euealyptusu
Skład w Ghlic/i, w Haliczu, w apteca Mr. M ODerlaenaera

‘ ! ś ¥ a w a a a a ś ¥ ¥ w  ^ ' a a a a i l i d a l S ^

M R U i
sprowadzaną drugą W o d ę  S f i l l iT g k ą  Z a s iQ p u ]e

w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie

a J . l s ; a J j . c z 3 n . o - © ł o 2 n . a -
zawierz iąca części składowe jak

W O D A  S E L T E R S K A
w yrobu fabryk i pod flimą

K.RŻĄCA iCHMHRSKI w Krakowie
ulica św. G e rtrud y I. 4

Główny skład wfc Lw ow ń w  aptece J  W ewiórskiego  
ulica Halicka.

i B . ą a ą B a a a B ,  a s t M B ą a ą a a M a a ą .

Redaktor oapowiedzialuy W acław  Mi&alowaUi. Papier z la bryk Czerlańskiej. Z imkarm E. WiDiarzr


